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i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
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miotach i t d. po 1 k. od wiersza*

polityczny, społeczny i !fterack:

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ
przyjmuje wyłącznie :

Ajeocya dzienników Sokołowskiego wt Lwowii
P a s a ż  H au sxr»an a  1. 9 .

Ceny ogłoszeń;
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo j ego miej sce 20 h.

W  d r o b n y c h  o g ło s z e n ia c h : 
tłustym petitem za każde słowo 4 ii 
tłustym garmondem „ „  1 h
koresp. prywatne „ „ B h.
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go miejsce ..............................6C h.
Rei lamy po kronice wiersz petit. 1 k- 
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Zachód - „ 7 m,
Długość dnia godzir 15 minut 32 
PrzyDyło d n i od wczoraj 2 mii

Czas odpowie przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20  „ 
rocznie 26 „ 40 „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Z widowni wojny.
Japończycy zaczęli szturmować Port-Artur 

od Strony lądu. A by się jednak wyrazić zupeł
nie śeśle, powiemy, że szturmują oni cały pół
wysep Kwantuński gdyż zanim staną pod sa
mym Port-Arturem, muszą zdobyć wszystke 
oszańoowane pozycye, poprzedzające tę twier
dzę. Pierwhzu taka pozycya znajduje się na 

■•zesmyku Kinczauskim, który łączy półwysep 
Kwantuński z Laotuńskim, skąd Japończyoy 
prowadzą swój atak Szerokość tego przesmyku 
od morza do morza wynosi niepełne sześć 
wiorst. M.ejscowość ta jest górzysta, a rtajwię- 
k s z i. tam wyniosłość nazywa się Górą B on zów ; 
u jej podnóża przebiega kolt j mandżurska, a 
na szczycie góry stoi rosyjski murowany fort. 
Oprócz niego nie było w tern mieiscu przed 
wojną żadnych więcej szańców, lecz kiedy Ja
pończycy wylądowali na Laotungu, w Pitsewo 

Kinczau, wówczas Rosjanie zaczęli jeszcze 
mocniej uzbrajać przesmyk. Robotami temi kie
rował ,enerał brygady Fock. Linię szańców 
wyciągnął on od morza do morza i tak zmmnił 
ów przesmyk niby w Termopile. Tu odbyła się 
pierwsza krwawa bitwa, o której już w sobotę 
doniosły telegramy. Dwa -azy szli Japończycy 
do szturmu; z rana byli odparci, popołudniu 
zmusili Rosyan do odstąpienia. Pierwszy nie
pomyślny szturm przekonał ich, że zanim ude 
rzą na bagnety, muszą ogniem artyleryi zbu
rzyć rosyjskie szańce. Pracowali nad tern 
pół dnia i dokonali dzieła, a bombardowali 
szańce nietylko ze swych potowych batery |, 
loCz także z okrętów, które wpłynęły do zatoki 
Ehnczauskicj, przylegającej do zachodniego 
brzegu przesmyku. Jego wschodni koniec utyka 
o zatokę Talańwańską. gdzie się znalazł rosyj
ski wojenny okręt, z którego bombardowano 
wojsko apońskie. W edle sprawozdania z tej bi
twy, wygranie jej zawdzięczają Japończycy 
swe, artyleryi, która się okazała bez porówna 
nia lepszą od rosyjskiej. Przypominamy tu, że 
tak samo było w pierwszej bitwie nad Jalem. 
Tam rosyjską twierdzę Tiulenczen zburzyły ja
poński i działa, poczam już możliwa była prze
prawa przez rzekę. W  boju pod Kinczau siły 
obu walczących stron były rów ne: jenerał Oku 
miał swoją dywizyę, oraz 6.000 żołnierzy, które 
przed paru uniami wylądowały tuż przed prze
smykiem, w zatoce K err ; po stronie rosyjskiej 
pracowała uywizya Stóssla i brygada. Focka. 
Ale Rosyanie siedzieli w szańcach i w muro
wanym forcie na Górze Bonzów, byli więc w 
znacznie lepszem od Japończyków położeniu. 
Tern się tłómaczy, że straty japońskie są wię
ksze od rosyjskich, cnociaż trudno wierzyć, aby 
tak baruzo większe, jak podano w telegramach. 
Za to też i dzielność japońskich żołnierzy jest 
zdumiewająca.

Jenerał Oku zdobył bramę, prowadzącą 
ao pó1wyspu Kwantuńsk:ego, zdobył przesmyk. 
Za nim leży kraj górzysty, gdzie między skał i- 
stem* wzgórzami wije się kolej do Port-Arturu. 
Długość tej kolei wynosi 3S kilometrów, a eą 
aż trzy stacye, bo musi ona obsłużyć wszystkie 
forty, broniące przystępu do Port-Arturu, który 
sam przez się jest ostatnim i największym for
tem, jądrem tej ogromnej twierdzy. A  więc 
pierwsza za przesmykiem stacya nazywa się 
Dafanszen. J est to także fort m urowany; tu 
odnoga kolejowa długości 51/* w orst prowadzi 
na wschód do zatoki Talańwań, gdzie na wzgó
rzach stoją trzy forty. Następna za Dafansze- 
nem stacya i zarazem fort nazywa sie Nań- 
uzuolin, albo Nankuanlin, skąd odnoga długości 
15-tu wiorst prowadzi na wschód do portu Dal- 
niego. Wreszcie ostatnia przed Port-Aiturem 
uzbrojona stacya nazywa się Sanszyli. W szyst
kie te miejscowości muszą Japończycy zdobyć, 
zanim staną pod mr.rami Port-Arturu. Jest wia

domość, zapewne wątpliwa, że Rosyanie wysa
dzili w powietrze Dafanszen, Nańezuoiiia i oan- 
szyli, a sami się odrazu cofnęl. do Port-Arturu. 
Nie po to się buaują forty, aby je  wysadzać 
w powietrze, ledwo się zbliży nieprzyjaciel, Ale 
gdyby nawet to się stało z jakiegoś powodu, 
sam Port-Artur jest otoczony od strony lądu 
szeregiem t. zw. „frontów bastyonowych' , t. j. 
najsilniejszych fortyfikaeyj, które pozwaiają 
bronić się ogniem krzyżowym. Tu więc Japoń
czykom przedstawi się bardzo trudne zadanib.

L^cz w takim razie dlaczego oni odstąpili 
od pierwotnego zamiaru odcięcia twierdzy, ogło- 
dzepia jej i czekania, aż się sama podda ? 
Juźeśmy raz pisali o tern., że Japończj-cy będą 
musieli co rychlej zdobyć Port-Artur Dalnyj, 
nie czekając, aż one same się poddadzą. Tu więc 
tylko przypomniemy to, co już pisaliśmy o tern.

Japończycy muszą się śpieszyć najpierw 
dlatego, że Port- Artur od strony morza już się 
od barykadował. Minam’ rozsadzono zatopiona 
brandery, oczyszczono kanał, łączący wewnę
trzny port z morzem i poczęto wysyłać flotylę 
torpedowców, która ustawicznie napastowała ja 
pońskie transportowe okręty. Adr lirał Togo 
musi więc ciągle stać przed tą twierdzą na 
warcie . nie może pomknąć poJ 071 idywostok, 
gdzie tymczasem admirał Skrydłow ogarnizuje 
wyprawę flotyli kanoniorek, torpedo i w i krą
żowników ku japońskim brzegom. Nadto R o
syanie puszczają na morze pływające torpedy, 
od których już zginęły dwa japońskie pancer
niki. Może się to ustaw1 cznie powtarzać i że
gluga stan' się zgoła niemożliwą, a byłoby to 
klęską dla Japonii, bo dla je j armij wciąż trze
ba dowozić z kraju wszelką żywność i amuni- 
cyę. Trzeba zatem stłumić tę szkodliwą dzia
łalność załogi port-arturskiej, czyli zaobyó 
twierdzę. To jeden powód.

A  drugi wynika z sytuacy1 na północnym 
terenie wojny, w Mandżuryi. Nasrał tam w 
maju zwykły peryod wiosennych deszczów i 
tan rozmoczył, zepsuł drogi, że niepodobna 
było dowozić do armii żywności. Trzem ko
lumnom japońskim, idącym wąwozami na spot
kanie z armią KuropatŁ ina, głód groził. Mu
siano więc te kolumny cofnąć do Fengwan- 
czenu i przez to zmarnować wszystkie ich w y
siłki. Na szczęście Jepończyków, jenerał Ku- 
ropatkin także z powodu rozmokłych dróg nie 
mógł się ruszyć, bo gdyby nie to, mógłby im 
okrutnie dać się we znaki. Takie peryodyczne 
deszcze dość często się powtarzają w Man- 
dźuryi. W  sierpniu, a y* ięc za dwa miesiące, 
kiedy przypuszczalnie wojna będzie jeszcze w 
pełnym rozwoju, zacznie się najdłuższy peryod 
deszczowy. Wówczas znowu ustaną dowozy. 
Zatem Japończycy muszą zdobyć mandżurską 
kolej, aby mogli nią dowozić żywność. Z  po 
ezątku chcieli oni zadowolić się tylko częścią 
tej kole1’ od Niuczwanu dalej na północ. Za
mierzali więc zająć Niuczwan i do portu jegc, 
zwanego Inkou, wysyłać swe okręty z żywno
ścią, którą tam ładowaliby do wagonów. "We
dług tego planu Port-Artur byłby  tylko bloko
wany i ogładzany, dopókiby sam się nie pod
dał. Lecz ponieważ załoga port-arturska oczy
ściła przejazd aa morze, poczęła puszczać na 
me pływające toipedy i fl.otyłą torpedowców 
rob . wycieczki, przeto żegluga stała się nie
możliwą dla japońskich transportowych okrętów. 
Z tego powodu Japończycy zmienili p la n : je
nerał Oku cofnął się z drogi na Ńiuczwan, 
pozwolił Rosyanom znowu obsadzić to mia
sto, a sam rozwinął operaoye przeciw Port- 
Arturowi.

Zdobycie tej twierdzy jest więc teraz 
naj ważniej szem zadaniem Japończyków. Gdy 
im to się uda, dopiero wtedy jenerał K u- 
roki po raz drugi posuń1 e się z Fengwanoze- 
nu wąwozami na armię jenerała Kuropatki- 
na, który musi bezczynnie stać i czekać, bo 
go związała jogo własna uzbrojona pozy
cya — ta prowizoryczna twierdza między 
stacyami Hajczanem a Lacja.uem, której opu
ścić nie może, bo z boku czyha nań jenerał 
Kuroki

Rokowania a u s t i o -n i m e d i e .
Jutro w Berlinie zaczną się układy o 

traktat handlowy międcy Austro - W  ęgrami 
a Niemcami. Metodę układów przyjęto taką. 
że wziąwszy za podstawę znaną niemiecką ta- 
ryię celną, delegaci austro-węgierscy odpowie
dzą na każdą ozycj-ę tej taryfy odpowiednie- 
m1 żądaniami. Będą one wyłuszczone na piśmie 
i posłane delegatom niemieckim, którzy przyj
mą owe żądani ,, lut je  odrzucą. Jeżeli odrzu
cą, to na piśmie podadzą motywa. Tylko pod
rzędne szczegóły będą załatwiane ustnie. Taka 
korespondeneya będzie trwała dopóty, aopóŁ 
nie nastąpi ogólnikowe porozumienie co do ca
łego działu traktatu. Wówczas tak samo będzie 
przeprowadzona korespondeneya o drugim, trze
cim i t. d. dziale traktatu, aż do końca. Posta
nowiono tak działać dlatego, żeby uniknąć 
ustnych sporow, które mogą być namiętne i 
zaszkodzić sprawie, jak o rem Niemcy sie 
przekonał1 podczas rokowań z delegatami ro
syjskimi, którzy dwukrotnie zerwali układy i 
nowych dotąd nie nawiązali. Dopiero gdy się 
listownie porozumieją delegaci obu państw, 
wówczas poczną oni się schodzić na wspólne 
posiedzenia i opracowywać brzmienie każdego 
paragrafu. Ponieważ nadto będą usiawioznie 
wzywani rzeczoznawcy, przeto ta robota po
trwa uługo. Ale z Berlina donoszą, że Niemcy 
bardzo pragną doprowadzić z Austryą traktat 
do pomyślnego końca, gdyż aotąd oprócz trakta
tu z Włochami, rtóry  posiada dla nich małą 
wartość, nis zdołali g c  zawrzeć z źadnem pań
stwem. Wszystkie one cofają się przed nie
miecką taryfą. Szwajoarya i Rosya zupeinie 
zerwały układy. Z  Francyą i Anglią nawet 
zaoząó ich nie mają Ninmcy odwagi. Łatwo 
uchwaliły one sobie wygodną taryfę, lecz teraz 
się przekonały, że niezmiernie trudno narzucić 
ją mocarstwom. Groź Niemcom odosobnienie 
ekonomiczne, klęska zamiast spodziewanych o- 
gromnych zysków, ruina przemysłowców w za
dnim za korzyści junkrów, jako producentów 
/boża i mięsa, a upadek kanclerza Bdluwa. 
Rosyę starają się Niemcy pozyskać usługami 
politycznemi, wygodną sprzedażą tnnsporto- 
wych parowców, naciskiem na Chiny, aby 
trwały1 w ścisłej neutralności, przyrzeczeniem, 
że carat w każdej chwili może na niemieckim 
rynku pożyczyć: 600 milionów marek w złocie; 
te wszystkie uprzejmości Rosya przyjmuje 
z wdzięcznością, z j  unych § aż koray afca inne 
sobi s rezerwuje na później, ale nic wznawia 
rokowań o traktat handlowy, tłómacząc się 
tern, że jest całkowicie zajęta wojną. Niemcy 
mogą się spodziewać, że wdzięczny rząd pe
tersburski zawrze z niemi traktat handlowy 
niekorzystny dla rosyjskie! rolników, ale pe
wności co ao tego nie m ają; zwiększy się ona. 
gdy Niemcy będą mięły traktat z Austryą, 
ni wtedy, mając już dla swego przemysłu ryn

ki włoski, austre-węgierski i turecki, notrafie 
przetrwać nieugiętość państw innych. Dlate- 
go-to właśnie taką wagę przykładają w Berli
nie dc traktatu z Austryą ; dlatego w swych 
półurzędowych dziennikach zapewniają, że de
legaci niemieccy pójdą dc ostatniego kresu 
możliwych ustępstw, byle traktat doprowadzić 
do skutku. Zobaczymy.

Z Petersburga*
W ielu zadaje sobie w Europie pytanie, 

ale czego Rosya, a raczej dokładniej mówiąc: 
dlaczego tłum rosyjskiej ludności w wielkich 
miastach jak : Petersbuig, Moskwa, Charków 
Ad. przyjmuje z taką zupełną obojętnością wia
domości z pola boew, tak bardzo niepomyślne 
dla rosyjskiego oręża? Czy tłumy te nie są je
szcze uświadomione i przez to nie mają wcale 
wyrobionych uczuć patryotycznyćh — czy też 
może cenzura rosyjska tak kreśli wszelkie nie
korzystne doniesienia z teatru wojny, że pu
bliczność nie w e , jak stoją rzeczy w Mandżuryi? 
Owóż nie. Cenzura ni 3 kreśli a raczej kreśli tyitro 
to, co mogłoby w zbyt czarnych barwach malować 
położenie wojska rosyjskiego. W ięc ogół rosyj

ski wie dobrze o rem, iż aotąd same tylko prze
grane ma do Łap sania w teraźniejszej woinie, 
a jednaK zaohowuje się zupeinie obojętr ie. Dla
czego? Na to pytanie koresponaent Dziennika 
poznańskiego tak odpowiada

Przyczyna jest dwojaka: przedf wszystkiem 
w państw ie autokratyczuem, ak Rosya, lud nie 
przywykł do brania udz;ału w sprawach pu
blicznych niechcący nauczył się we wszystL mm 
ślepo polegać na rządzie, to też nie odczuwa 
tryumfów swej ojczyzny, a jej nieDOwedzenia 
uważa raczej za klęskę rządu, a nie swoją. Po- 
woóre wypływa ta nlezem niezachwiana oboję
tność z bezgranicznego zaufania w swoją po
tęgę. Rosy i zwyciężyć nie można, można ją  po
bić raz, dziesięć, sto razy, nareszcie same zwy
cięstwa nadwątlą potęgę wrogów, a Rosyi za
wsze tyle jeszcze pozostanie sił, by im wymie
rzyć cios rozstrzygający. Bismarck niegdyś po
wiedział „Alles konnen uns d:e anderen Na- 
tionen nachmachen. nur aen preussischen L-eu- 
tenant nicht“. Rosyanin powiada: „W e wszy
stkiem mogą nas nne ludy przewyższyć, oprócz 
w liczeoności“ - Tak, ostatni spis ludowy i owe 
14C milionów, to najwyższy tryumf Rosyi. ztąd 
też wypływa owa niezem niezacnwiana ufność 
i wiara w swe siły Owe 140 milionów stały 
się bogiem całego narodu, jego jedynym, naj
wyższym dogmatem.

Niechże im kto powie, że to kolos na gli
nie nyck nogach. — „Bobrze — odrzekną R o
syanie — poprobójcie gc zwabi, a w upadku 
zgniecie Europę i światr

Dzisiejsze klęski za. przypisuje naród w y
łącznie nieudolności rządu i po cichu nawet 
z nich się cieszy, daje mu to bowiem sposo
bność do krytykowania rządu. Cóż powiecie, 
gdy temi dniami odwiedziłem pewnego znajo
mego, RosyaniLa z krwi i kości, człowieka w y
soko postawionego, cieszącego się ogólnem po
szanowaniem i na jego pytanie powiedziałem, 
że nowiny są bardzo złe, że Japończycy biją 
na lądzie i Port-Art hura zagrożony, starzec 
wstał i uczyniwszy drżącą ręką znak krzyża, 
rzek ł:

—  Chwała Tobie, Boże, cala nasza nadzieja 
w Japończykach!

Już to wogóie Rosyanin lu l wymyślać 
na rząd, wychwalać inne państwa, tylko nie 
trzeba znowu tego zbyt seryo brać, i broń Bo
że, n;e opierać na tern żadnych nadzwi poli
tycznych, jest to n Rosyan raczej modą, spor
tem. że tak rzeknę, lecz nie wypływa z prze
konania. Jttośyanm gra rolę „liberała", Da, na
wet rewolucyomsty, to mu jednak nie prze
szkadza uznawać wszechpotęgę jedynego cara, 
czcić św. Serafina sarowskiago i o. Joana z K ron
sztadu. Piotr "Wielki obcinał kacapom brody i 
poły chałatów, za czasów Aleksandra II weszło 
w modę Kokietowanie z liberalizmem, wszystko 
to jednak zewnętrzne, dusza i ciało pozostało 
star6, te same usiłowania i obyczaje: uległość 
wobec wiadzy, ciche marzycielstwo, przesądy 
i sekciarstwo, tęsknota za nleuebwytnem i nie- 
dośeigłeir i najzwyklejsza żądza wygody i do
brobytu. Słowem najdoskonalszy amalgamat 
tatarskiej niewolniczej pekory, chciwości i skłon
ności do przeiądow i szamanizmu z bardziej 
szlachetnym słowiańsaim pierwiastkiem.

"W czasie mojej wędrówki po niezliczonych 
restauracyaoh stołecznych, miałem nader orygi
nalne spotkanie: Siedział ktoś przy sąsiednim
stoliku, z wielkim smakiem zmiatał talerz za 
talerzem, pop.jając sumiennie z obok stojącej 
karafki. Nie w lam, co w nim właściwie zwró
ciło moją uwagę, czy ton pewny, rozKazujący, 
jakim dawał zlecenia służbie, czy jegc nieco 
prowincyonalne maniery, ozy te oczy jasne, 
marzycielskie, broda senatorska, czy też ten 
zielonkawy munaur wyższego policyjnego urzę
dnika ?

Patrzcie -  figura kłania mi się.
— Nie poznajecie mnie Leonardzie Kazimie- 

rzowiczu ?
— Czy to wy Iwanie W asyiiowrczu?

Naraz przypomniałem sobie wszystko, nie
gdyś, dawno. .. tak, za młodych lat, razem by
liśmy studentami, na jednym  kurcie; złote cza
sy.... tego się tak łatwo nie zapomina; chociaż

znowu pra wdziwego koleżeństwa tam nigdy nie 
było, nasze kółko Polaków zawsze się trzymało 
na uboczu. Właściwie nie wiem czem u; przecież 
między Rosyanami było tyle zacnych 'udzą ot 
chociażby on, Iwan Wasjiitewioz, jakaż to bo
gata, marzycielska Dyła natura, zawikłał się 
potem w jakieś sprawy polityczne i. zginął 
nam z oczu. A  dziś, to spotkanie.... i ten jego 
mundur ?

— No, opowiedzcież mi co z w am  się aziało 
od czasu, .. wiecie....

Skrzywił się, jak gdyby mu ktoś nadepnął 
na nagniotki.

— Ot, nie ma co mówić, kruoho było ze 
mną, ale, miałem jaką taką proteKcyę, wysze
dłem cało z kabały.

Wprawdzie o dalszych studyaoh mowj być 
nie mogło. t

Dzięki jednak tej samej protekcyi udało 
mi się dostać imelsc6 w „zarządzie1*. Nędza 
wprawdzie, ale na począcek i to nieźle, dia je 
dnego wystarczyłoby, wtedy zakochałem się w 
pewnej studentce. Pobraliśmy się. Pokoik na 
poddaszu... obiady w ubogiej garkuohni... z tem 
wszy sokiem nieźle nam b y ło ; Agrafiona Fina- 
giejewna dawałt lekcye, ja  w  biurze pracowa
łem... Potem przyszło dziecko (ten sam urw-sz 
Pmtia, dla którego teraz tu przyjechaiem)... nę
dza... żona moja zdobywszy się na odwagę, po
szła do mego zwierzchnika: tak i oak, powia
da, za 40 rubli na miesiąc przeżyć niesposób 
w stolicy, prosimy poKOrnie, powiada, przenieść 
nas, na prowincyę Stary jenerał lubił młode, 
przy st< jne kobietki, pożartował, przyrzekł.. 
W kiótce przesadzony zostałem w wasze strony; 
nieme co, przyznać muszę, wiodło mi się w ży
ciu, dziś jestem po icmaistrem w N... a 7 cza
sem kto wie... kto wio..

— Garson! jeszcze dwa kieliszki „oczyszczo
nej" i zakąskę Wasze zdrów; >; a teraz mi po
wiadajcie, jak wy żyjecie, co parabiaoie.

— Ja — piórem zarabiam na ckleb po- 
w szedni.

— Pracujecie w biurze?
— N ie; jestem publicystą, __teratem.

Odsunął się jak od zauowietrzonego, zgar
niając poły dług ego munduru. ZamTKł. L e c z  
chęć rozmowy podniecona ilością wypitych kie- 
lhzków  przemogła; począł znowu szeroko roz
powiadać o swem powodzeniu i filozofii życio
wej Ja trochę przez c ekawość, troehę przez 
nałóg dziennikarski nieznacznie badałem c tern, 
co się dz~, je na prowiacyi.

—  Słyszałem, że mieliście tam szumne ma- 
nifesracye ?

— Ano były, były. Ale to żydzi, przeważnie 
żydz i tam jakaś hałastra. U nas na to w y
śmienity sposób: każę wszystkich spędzić na 
więzienne podwórze, a potem tak się po kolei 
każdego przetrzepie... Cudowni” działa Garson! 
jeszcze dwie oczyszczone.

— Bójcie się Boga Iwanie Wasyiiewiczu. toć 
za patryotyczna mamfestacye niKt nie bije.

— Patryotyczne ? Nie wiem, o takich nie 
słyszałem.

— Toć przecie gazety pisały.
— Gazety? — tu machnął pogardliwie rę

ką, — Zresztą nie wiem, nie widziałem, ia po
licmajster, uważa pan, nie widziałem a co dc 
tak ie ., z rozbijaniem szyb, z kocią muzyką i 
poniewieraniem cesarskich portretów — zda
rzało się — i nie raz. Zresztą co mówić o ży
ciach, gdy tu, w stolicy tak zw, „inteLgencya11... 
błazny... uczniaki... stuaenci zmawiah się posłać 
adres do Mikada! Czy słyszał kto pieniądze 
zbierali na japońską flotę! Po sto rózg kazał
bym dać każdemu takiemu patryocne!... Ot i 
mój Pietia —  wisielec w to si^ zamieszał... na
turalnie koledzy namówili, wciągnęli... a innie 
staremu chodź uginaj karku.

Zasapał się, poczerwienią?' i uścisnąwszy 
mi rękę, wyszedł śpiesznie. Cd ac mnie, nie 
wątpię, że P ;etia porzuci mrzonki i jeszcze się 
z czasem wyrobi na prawdziwego dlejatiela 
„w kraju zacnoamm", łub w „Priw idinir ■ (kraj 
położony naa W is łą ; jak wiadomo, rosyjskie 
gazety coraz częściej używają tego określenia, 
unikając nazwy K T ilestwo Polskie'1

Tak było tal jest i zapewne długo je -

13)

Feljeton literacki.
(Ciąg dalszy).

W ozasie szczególny oh uroczystości, gdy 
Signoria chciała się, zwłaszcza przed oocvmi 
gośóm poszczycić bogactwem swego patryar- 
chatu, robiono od zakazów przeciw zbytkowi 
wyjątki I tak n p .: w dzień 26 lutego 1452, 
podczas wesela Fryderyka III z Leonor11 Ara
gońską wolno się było paniom sieneńskim u- 
brac, jak im się tylko poaobało. Siena się 
chciała wystroić.

Najwięcej sposobności do zastosowania su
rowość. prawe dawały festyny zaręczynowe i 
ślubne, które się z szczególną odbywały okaza 
łością. Rządy demokratyczne, nienawidzące da
wnej szlachty, szczególną w teJ mierze w yko
nywały kontrolę.

Za rządów demokratycznycn przepisy prze
ciw zbytków, wyradzały się w opodatkowanie 
łudzi zamożnych, a szajka szpiegów czyhała 
tylko na to, aby mh przychwycić na jakimś 
przekroczeniu przepisów, wchodzących w naj 
tajniejsze szczegóły prywatnego życia.

Ze kobiety w tej mierze ułatwiały ludowi 
zadanie doKuczema. zamożnym, to n;e ulega 
vąrpliwości. Ich zbytek bywał rzeczywiście 

bardzo często zanadto gorszącym.
Gmina miasta Bolonii, nie mogąc sobie 

dać rady z przepychem w strojach, wydała 
z końcem X IV  wieku rozporządzenie, aby ka.źdą

ozdobną suknię kobiecą wpisywano do publi
cznego regestru. Bołońska więc patrycyuszka, 
sprawiwszy sębie nową suknię musiała ją  po
słać do notaryusza, gdzie ją w stempel^ zaopa
trywano i wtedy dopiero mogła się w nią ubie
rać. Jeżeli jakaś zbytkowne ca za w :ele kupo
wała strój ow, notaryusz ostemplowania odma
wiał. Że takie przepisy były  potrzebne, dość 
powiedzieć, że 25 i 26 stycznia 1401, a więc 
w przeciągu dwóch dni, zarejestrowano u no
taryusza w Bolonii dwieście dziesięć bardzo 
bogatych aukien.

Oczywiście, że rozluźnione obyczaje w 
społeczeństwie z natury gwałtownem, namię- 
tnem, musiały często za sobą pociągać rodzin
ne tragedye. Kilka z nich, które się rozegra
ły w Sienie, opowiada nam autor; między nimi 
jedną tej treści, że niejaki Karol Montanini 
cowiedziawrzy się, iż jego zbawcą jest nie- 
przyjamel jego rodu Anzelm Salimbeni, posta
nowił prześcignąć Anzelma we wspaniałomyśl
ności i podarował mu swą siostię, Anzelm je 
dnak okazał się ponownie ryeersKim i pojął tę 
siostrę za żonę. Autor zaznacza, że w oałem 
tem zajściu kobieta była jakby nie wolni 
którą mógł rozporządzać naozelnik rodu Eman- 
cypacya kobiety ze średniowiecznych więzów 
zaczęła się dopiero w X V  i X V I  wieku, jak 
to widzimy z wielu dzieł r"sanych wówczas na 
tbmat praw kobiety. Na to wyswobodzenie się 
kobiet włoskich wpływały także niezmiern e 
stosunki gmin włoski oh ; kobieta zaczynała s’ę 
czuć obywatelką i pośredmo brała bardzo ży

wy iiUżiał w publicznem życiu.
W  czasach bitwy pot Montaperti, nie wi

dzimy jeszcze kobiety działającej. Tłumy nie
wieście garna się do kościołów I modląc s.ę, 
obchodzą miasto w procesyi. Znalazła, się 
wprawdzie kobieta z gminu przekupka Ursilia, 
która powiązała sznurem 36 jeńców ńorentjń- 
sklch i tak ich prowadziła z tryumfem, ale 
był to tylko wyjątkowy wyraz wzburzonych 
namiętności ludu.

Przeciwny obraz przedstawia nam się 
w blisko trzy wieki późmąj. Gdj- w r. 1554 
trzeba było w celu obrony przeciw B iszpanom 
uzupełnić fortyfikaoyę miasta, kobieta sienień- 
ska występuje już jako obywatelka, iakci dz a- 
łająca patryotka.

Błażej de Montluc, ów dzielny Francuz, 
który wówczas pozostawał w murauh Sieny, 
aby bronić miasta, tak pisze w barwnych 
swoich pamiętnikach: „N ^ d y  nie było mniej, 
niż cztery tysiące ludzi przy robotach, a Sie- 
neńczycy pokazy wali mi wielką ilcść patry
cy uszek, noszących na głov ie kosze pełne 
ziemi.

„Jak długo żyć będę — mówi — zawsz9 
bęaę poanosił wasze mię Sieneńki, aby prze
szło do potomności, gdyż zaprawdę, jeżeli kie
dykolwiek kobiety były  godne nieśmiertelnej 
sławy, to wy niemi jesteście

„Jak tylko naród sieneński postanowił 
bronie swojej wolności, wszystkie kobiety sie
neńskie podzieliły sie na trzy kompanie. 
Pierwszą prowadziła signora Forteguerra, ubra

na w kolor fioletowy, równie jak jej towarzy
szki niby nimfy w krótkich spódniczkach, z 
pod których widać było o b u w i e n a  izels dru
giego oddziału i srała signora Piccolomini w 
czerwonej atłasowej sukni, kolorze Jej kompa
nii ; trzeci oddział, biały, nrowadciła signora 
L m a  Fausoa.

„Każdy ł oddziałów miał piękną dewizę, 
wypisaną na swym sztandarze.

„Należało do nich trzy tysiące kobiet pa- 
trycyuszek i mieszczanek. Bronią icb były ry
dle, szufle, kosze faszj ny.

„Tak przystrojone sypaiy szańce.
„Monsieur de Term es. — mówi Montluc — 

który mi często o nich zdr.wai sprawę, zape
wniał, że w życiu czegoś piękniejszego nie w i
dział.

„Sieneńki ułożyły pieśń na cześc Francyi. 
Dałbym najpiękniejszego konia z mojej stajni, 
gdybym dzisiaj miał ter hymn pod ręną k

Tak wspominał francuski wojownla w swej 
starości sieneńskie komety a nic tak dobrze, 
j a K  ten opis, ich nie charakteryzuje.

Pełne entuzyamni i, dzielne, poetyczne, w 
najtragiczniejszej chwili jednakże niezapomina- 
jące ubrać się ao twarzy.

„Cerveaux bizarres ‘ — powiada Montluc.
Jedną wyjątkową kobietę wydała Siem , 

tą jest św. Kata*zjnt 3eninc?sa, która w X1H 
wieku w dziejach Kościoła odegrała ogromnie 
wybitną rolę dzięki swt-j niesłychanej energi1 
wymowie i świątobliwości. Ona sprowadziła pa

pieża Grzegorza X I  z Awinmnu do Rzymu, 
przez oo usunięty zosta! najsmutniejszy rozłam 
wewnętrzry -w kościele, ona przygotowywała 
krucyatę przeciw Turkom, zaprowadzała zgoaę 
między walczącem stronnictwami w miastach 
włoskich, wlewała otucnę w ludzi zrozpaczo
nych podczas morowe zarazy, dypiomatka i 
kaznodziejka w jednej osobie. Listy swoje do 
papieży, kiólów, kondotierów, podestów mu
siała z początku dyktować, bo pisać nauczyła 
się dopiero w trzydziestym roku życia, ale 
styl jej listów, nie skażory scnolastycyzmem, 
jest peien n eporównanej jędrnośoi, dosaduości 
i apostolskiej prawdziwie prostoty. Dmarła w 
r. 1380, mając lat 33, z wycieńczeni!1 wskutek 
ustawicznej pracy, postów, bezsenności i reli
gijnej ekstazy. Ciało je j pochowane w Rzymie, 
głowę odesłano do Sieny. T^zyds lestego kwie- 
tn.a każdego roku odbywają się do dziś dnia 
uroczystości na cześć tej świętej u Dorm. łka
no w w Sienie. W  kaplicy, ozdobionej freskami 
Sodomy, odsłaniają tegc dnia oszLlony -eli- 
kwiarz p: knej reboty X Y H  wmku, w którym 
d ź g n ie  mała przechowuje się czaszka świętej 
Dorni nikanki. J

P Chłędowski w swem dmele poświęcił 
św. Katarzynie Beninoasie oso ony rozdział, który 
gorąco polecamy do przeczy rania naszym czy
telniczkom.

(1’ iąg dalszy nastąpi).

P R Z E K A Z Y na Wiedeii, Berlin, Paryż I inne miejsco
wości zagranicy wydają

Ci i ^ - n
Dom bankowy i kamor wymiany

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztę baz doliczania osobnej prowizyi.



2 PRZEGLĄD z dnia 29 Maja 1904,

szcze tak będzie. Taki jest typ przeciętnego ro
syjskiego „liberała1', I niepotrzebnie rząd ro 
syjski naaaje sprawom studenckim p ilityczne 
niemaa znaczenie. Są to „wybryki m ł o d o ś c i a  
raczej szlachetne wi 'senne pędy. które nastę
pnie, przy zetknięciu się z rzeczywistością, kur
czą się, więdną i zamierają. Pozostaje przecię
tny filister.

List pasterski I  arcybiskupa 8i!czewsk:ego.
Z powodu odbytej niedawno pielgrzymki 

poIsk;ej do Rzymu, wydał X . arcybiskup Bil- 
czewski list pasterski do duchowieństwa i wier
nych swojej archidyecezyi, który odczytano 
wczoraj z ambon we wszystkich kościołach.

Przypomniawszy we wstępie, że wierni, 
od czasu pierwszego zastępcy Chrystusowego, 
św. Piotra, odbywali zawsze do Rzymu piel
grzymki celem umocnienia się w  wierze, opowia
da X . arcybiskup uczucia, jakich doznał pod
czas osobnego posłuchania u Ojca świętego w 
dniu 26 kwietrra b. r. Piusa X  charakteryzuje 
X . arcybiskup w ten sposób: „Ewangeliczna 
prostota i dcbroó niezmierna, oto znamiona 
onatrznosciewe duszy i charakteru Piusa X “.

„Chciałem się rzucić do nóg Ojca św. — 
pisze w swym łiśeie pasterskim X 1. arcj biskup — 
ale nie pozwolił Posadził obok siebie Jął pytaó
0 wiarę w narodzie, o pracę kapłan >w. Z  ogro
mną miłością mówił o Czci najgodniejszym X . 
sufraganie Weberze, którego Leon X III  za jego 
zasługi w archidyecezy- wyniósł do godności 
tytularnego arcybiskupa. Pius X  wie, ile nasz 
arcybiskup-sutragar wycierpiał niewinnie, jak  
szarpano jego cześć kapłańską w niektórych 
dziennikach, to też szczególnie błogosławił jego 
pracj i wyraził pragnienie, aby wszyscy po
dwójną go odtąd otaczali czcią i miłością. Cie
szył się też Ojciec św., kiody mu mówiłem, jak 
niegdyś Leonowi XITI, że w iększa część kapłanów 
pracuj1 daiej prawie nad siły, że z pomocą w 
nauczaniu katechizmu śpieszą im zakoDy i gor
liwe o chwałę Bożą osoby świeckie, że część 
laazi majętnych nie żałuje grosza na budowę 
domów Bożych, że gotujemy kongres Maryań- 
ski we Lwowie, że Seminaryum duchowne jest 
pełne, że stowarzyszenia katolickie choć powoli, 
ale coraz ruchliwszą i coraz pożyteczniejszą 
rozwijaią działalność.

Patrząc przez czas dłuższy w te zawsze 
jakieś smutne i zadumane oczy Piusa X , nie 
mogłem się wstrzymać, aby Mu nie powiedzieć, 
że odczuwamy jego trosk, i że starać się będz^m y, 
aby Mu przynajmniej z naszej strony nie przy
mnażać krzyżów. Na to przerwał mi Ojciec św.
1 rzek ł: „Naród poiski n’ gdy nie był dla Stoli
cy świętej krzyżem jeno pociechą — więc i na 
przyszłość tylko radością napełniać będzie serce 
papieży 1

Polecił mi też O’ ciec św., abym serdecznie 
w Jeg< imieniu podziękował wszystkim, którzy 
złożyli Mu przez moje ręce świętopietrze

Przytoczywszy hołdownicze orędzie od
czytane Ojcu świętemu przez pielgrzymów po .- 
skich w imieniu wszystkich wiernych synów 
Polski i odpowiedź Papieża ua to orędzie, pisze 
X , arcybiskup :

„Jakże teraz okażemy Ojcu św. naszą 
wdzięczność za to, że w naszych pielgrzymach 
przytulił do serca cały naród ?

Otóż spełń imy wszyscy z miłością obo
wiązki, jakie Bóg ua nas nałcżył.

Od kapłanów domaga się Oj ci ec św. w 
encyklice, wydanej z okazyi 1300-letmrj ro
cznicy śmierci Grzegorza W elk iego . „abyśmy 
wszyscy, którzy zwiemy sij pasterzami ludu, 
byli też nimi w oczacb P og a 4

Ci, co stoją na czele narodu 1 chcą być 
jego przewodnikami na polu pracy obywatel
skiej i społecznej, w szkole, w piśmiennictwie, 
w sztuce, niech pomagają Ojcu św. przeprowa
dzić jego program odnowieniu, ludzkości w Chry
stusie : urządzenia społeczeństwa na zasadach 
chrześcijańskiej sprawiedliwości i miłości.

Rodzice niech wychowują dzieci w boja- 
źni Bożej, a majętniejsi niech pomogą wysłać 
do Rzymu pielgrzymkę nozniów naszych gimna
zjalnych  i wszechni 3, aby młodzież nasza 
wprost z ust Ojca św. usłyszała, jak ja kocha, 
jak je j błogosławi, czego się po niej spodziewa. 
Niec 1, ona ze swej strony Ojcu św. poręczy, że 
siadem ojcow bęnzie s.ę starała źj po kato
licku i bronić sprawy Bożej i czci Niepokala
nej Poga Rodźmy w narodzie.

A  ludowi drogiemu co powiem ? Dla cie
bie, ludu mój kochany, mam osobne słowa od 
Ojca św.ętego, których ci mogą zazdrościć 
wszystkie narody aiemi. Pius X  kilkakrotnie 
podnosił, że „cieszy się gorącą w1'arą ludu pol
skiego, że cały Rzym  buduje się jego wielką, 
szczerą pobożnością". Czy może być większa 
pochwała nad takie uznanie ze strony Głowy 
Kościoła ! Dajze Boże za przyczyną Matki Naj
świętszej, aby Papieże tę j  wałę o ludzie 
polskim mogli powtarzać aż do końc a świata ! 
Kochaj, mój ludu, wiarę świętą katolicką i żyj 
wedle tej wiary ! Kochaj też swój święty ob
rządek łaciński aż do ostatriego tchu życia. 
Ale również otaczaj szacunkiem należnym ob
rządek grecko - katolicki, bo to obrządek na
szych braci, z kt Irymi na iednej żyjemy zie
mi. Nie mie: nigdy w duszy nietyiko uż nie
nawiści, bo tego. w,, m, u mojego ludu uie ma, 
ale nawet nie* bęc.i do bratniego narodu! I choć
by ci, ludu mój, przyszło uawet gdz 'eniegdzie 
coś ucierpieć w obronie sw ojeg) obrządku i 
języka, czego nie przypuszczam, to raczej znos 
krzywdę, niżbyś miał komuś krzywdę wyrzą
dzać , Bądź pomny na słowa św. Pawła: „Nie 
daj się zwyciężyć złemu, ale zwyciężaj złe w 
dobrem" (List do Rzym. 12, 21).

"Wszyscy zaś i każdy z osobna pamiętaj
my, że wiara święta katolicka, to największy 
dar, jak t Pan Bóg dał każdemu z nas i całemu 
naroctow.. Umiejmy gc cenić, ale też nigdy nie 
zapominajmy, że ta ną.-większa łaska Boża mu 
si nas coś kosztować. W domu więc u s’ ebie 
budujmy coraz więc°j kościołów, pomagajmy 
do utworzenia nowych staoyj duszpasterskich.

Ale me zapominajmy też o ofiarach na 
rzecz całego Kościoła Chrystusowego. Na nim 
zaszczepieni jesteśmy jak gałązk’ na drzewie. 
Z Jego pnia i korzeni ciągniemy życie Boże. 
A więc składajmy co roku na misye choćby 
gro iz wdewi, a Ojcu świętemu z całą synowską 
miłością świętopietrze. Ktc ma więcej, niech 
ua więcej, kto mało, niech da mało, ale niech 
da, i to w tern przekonaniu. ż “ świętopietrza 
uie składa człowiekowi, ale Chrystusowi, ale 
Kościołowi, bo Ojciec święty obraca je na po
trzeby całego Kościoła.

W szyscy też razem ucieszmy serce Ojca 
świętego niosąc mu zawsze w całej szczerości 
pusłuszeństwo i miłość, czyi’ , jak  chce św. Pa
weł, „ulegając mu nie z musu i bojaźni, ale

wolnem i chlubnem posłuszeństwem dzieci B o 
żych."

Wrażenia z Japonii.
Pani Helena Witwicka opowiada w swo

ich doskonałych Listach do Kuryera warszaw
skiego o wrażeniach wyniesionych z Japonii co 
następuje:

O Iwiedni wszy jeszcze jeden dom polski, 
pp,. G. stale m eszkaiąoych w Jokohamie, je - 
dziemy do Tokio z wizytami ofieyalnemi. Pod
kreślam: ofieyalnemi, albowiem w stol oy mi- 
kada niewolno pod żadnym pozorem osiedlać 
się zwykłym, śmiertelnikom — cudzoziemcom ; 
jedynie sfery dyplomatyczne mają przywilej 
zamieszkiwania u boku panującego. Dlatego też 
zapewne tak wielka jest różnica pomiędzy m a- 
suem Jokohamą, które ma raczej chara&ter wiel
kiego przedmieścia, uawpół europejskiego, do
stępnego dla przybyszów wszechświata, a To
kio, które, przez tak ostre ograniczenie • praw 
Jla cudzoziemców, zachowało mmaruszony do
tychczas japońsko-feudalny typ starego wscho
dniego grodu.

Dwa te miasta przez swoją b' izkość, odle
głe są bowiem tylko o nół godziny jazdy, tak 
mają połączone interesy i tak pod każdym 
względem dopełniają się, że trudno sobie wyo
brazić, iak wielki ruch panuje na łączącej ie 
kolei

Co dziesięć minut pociąg, złożony z kil
kunastu wagonów, wybiega z pod peronu sta- 
cyi w Jokohamie, a w tęjze chwili wpada z ło 
skotem przybywający po drugiej linii z ‘ Tokio.

Mógłby ktoś pom yśleć: „Co to za tłok
będzie wśród tak śpieszącej w różne strony pu
bliczności !“ Otóż nie. Urządzenie przejść jest 
tak dobrze obmyślane, że nikt nikogo nietyiko nie 
potrąoi, ale nawet nie dotknie.

Wsiadamy do miniaturowych wagoników, 
a przechodząc przez kilka przedziałów, widzi
my mężczyzn osobno sadowiących się, bez obu
wia, na niskich a szerokich siedzeniaohi K o
b i t y ,  jak zwykle, trzymają się gromadkami i, 
mra pociąg ruszył, zapalają maleńkie jak na- 
parstk fajeczk na półłokoiowych cybuszkach.

Pomimo dymu, pozostałyśmy z niemi. Po 
chwili zaczęły dobywać z koszyczków, wore
czków i pudełek rozmaite przedmioty zabawy. 
Jedna album z fotografiami, druga, aorosła 
już ge sza , wyjęła lalkę, a bawiąc się n i ą , jak 
dzmeko, żartowała z to warzyszkami.

Siedząca obok mnie blaaa, ze 14-cie lat 
licząca piękność, wyciągnęła lrn. ter ko metalo
we, w elkości talerzyka deserowego, a w y
polerowane tak gładko, że wybornie przejrzeć 
się w  n’’em było można. Jednocześnie dobyła 
z za pasa mały karnecik, zaw erający róż i 
biolidło, i bez ceremonii zaczęła sobie malować
rumieńce.

Przyglądałam się temu ciekawie, co też 
zwróciło je j uwagę, bo z całą grzecznością po
dała mi lusterko, a oderwawszy kawałek 
czerwonego płatka, chciała mi nim ufarbo- 
wać usta, znajdując je  biademi niżej krytyki 
japońskie .

— Dziękuję pani za życzliwość —  rze
kłam po a ngielsku na chybił trafił, wątpiąc 
czy zrozumie — ale u nas w Europie to nie 
uchodzi.

Zrozumiała moje słowa starsza kobieta, 
opodal siedząca i przetłómaczyła je  towarzy
szkom ; na to idne wybuchnęły śmiechem 
w esołym , inne z podziwem zaczęły kiwać 
głowam’ A  stara ciągnęła dalej złą angiel
szczyzną :

—  Domyśliłam się zaraz pochodzenia waszych 
iasności po ogromnym i niezwykłym ich wzro
ście i po „okrągłych oczach11.

Był to komplement, proszę wierzyć, gdyż 
jest wiadomsm, że obecnie niektóre piękności 
,apońskie każą sobie rozcinać pow ek i, aby 
mieć okrągłe oczy, jak Europejki.

W  tej chwili wszedł konduktor, i za
miast wprost zażądać pokazania biletów, od 
samych drzwi zaczął składać ukłony, a po
tem. uchylając kapelusza, zapytał nas po nie
miecku :

— Czy wielmożne damy nie zapomniały ku
pić sobie biletów ? — a zarazem przepraszał 
za śmiałość takiego zapytania. Tu o mało co 
my nie parsknęłyśmy takim samym śmiechem, 
jak przedtem Japonki.

Stanąwszy w Tokio, udałyśmy się naj
pierw do pałacu poselstwa rosyjsh lego, wskutek 
z gory otrzymanego od pani ambasadorowej S. 
zaproszenia na obiad.

Oprócz osób należących do poselstwa, po
między któremi zaprezentowano mi rodaka p. 
B., spotkałam znajomych z Władywostoku- Je
dnym z nich był admirał Makarów, ten, który 
w obecnej wojnie zginął tak tragiczną śmiercią 
w Port Arturze. Drugi, a admirał Skrydłow.

Zajmując wybitne stanowiska już wtedy, 
jako dowódzcy okrętów wojennych, ci panowie 
zdobyli sobie popularność tak wśród ogółu ma
rynarzy, jak i międzynarodowego towarzvstwa, 
w jakie przeważnie obfituje W łady jirostok. Ma- 
kaiow, jako marynarz, zawierający w swych 
ciągłych podróżach znajomości i przyjazne sto
sunki we wszystkich (jak sam mówił) częściach 
i stronach świata, zdobył rzeczywiście nadzwy
czajny takt i gładkość obejścia. Dorównywał 
mu w tern i Skrydłow, z tą różnicą, że prze
wyższał swego kolegę energią działacie, słowa 
i wogóle temperamentem. To też wyraz opinii 
publicznej o nich na Dalekim Wschodzie był 
taki, że pierwszy jest dzielnym marjnarzem- 
dowódzcą i „dyplomatą", arugi zaś prawdziwym 
typem człowieka energicznego i stanowczego

Po obiedzie u ambasadorstwa zwi.dziliśmy 
ich bogate zbiory sztuki wschodniej, wspaniały 
ogród i cały pałac w guśc ie pół-europejskim. 
Na dziedzińcu zachwyci! mnie rząd wysokich, 
strzelistych palm i wielk*ch, rozłożystych drzew 
kameliowych, gęsto pokrytych kwiatem.

Przy pożegnan i z towarzystwem wspo- 
mr.iałj śmy, że jeszcze dzisiaj zamierzamy 1 76 
z wizytą u margrabiostwa Ito. W tedy ambasa
dor S. zrobił uwagę, że pani Ito nie włada ża
dnym i nnym językiem, oprócz japońskiego; za
tem deleguje pana B., lingwistę przy poselstwie, 
jakc naszego tłómaoza.

V7siedlismy do trzech oczekujących „czin- 
rików" i potoczyli imy się w jednej linii w stro
nę starego Jeddo.

Upał był winlki, przestrzenie przez place 
i zaułki znaczne. Biedni kurnmaje ocierają twa
rze z potu, chustkami wciąż trzymanemi w rę
ku. Zmęczeni przeszło godzinnym biegiem, w je
chali nareszcie w prawdziwy Ogrodzieniec, ob
warowany mureru, z wieżą przy gmachu, ze 
strzelnicami, co świadczyło o starożytnej jego 
budowie.

Oryginalnie, iście po j„pońsku, nie zaje
chałyśmy przede drzwi, lecz kurumaj wjechał

z dyszlami we drzwi sieri. Co prawda, sposób 
ten ułatwia bardzo wyjście z wysokiego fote
lika prosto na najwyższy schodek, we drzwiach 
parterowych.

W  wielkiej sieni warta, złożona z kilku 
ludzi pod bronią, stała nieruchoma, jak mum ie.

Na spotkanie nasze zjawi! się stary J a 
pończyk, a pan B, wyłuszczył mu cel naszych 
odwiedzin, załączywszy karty wizytowe. Po 
chwili z bardzo głębokim ukłonem i powaźno- 
teatralnym gestem ręki starzec wskazai nam 
drogę przez cały szereg sal, galeryi, z wyglą
du oficyalnych, tak bowiem były sztywne i 
chłodne. Następnie szliśmy przez kilkanaście 
małyoh, nizkich pokoików, urządzonych czysto 
po japońsku. Maty na podłodze, parawaników 
i ekranów moc, wazony z chryzantemami, wspa
niałe „kokemoao" na ścianach, na suficie wa- 
chla: z6, a w j  ednym z pokoików wielka kolek- 
oya lalek i majek.

Nakoniec otworzyły się przed nami drzwi 
europejskie i niebawem znaleźliśmy się w śli
cznym saloniku umeblowanym z prawdziwą 
elegancyą i francuskim smakiem. wygodne 
krzesła i kanapki, a stoliki i -półeczki przepeł
nione francuskiemi cackami. W szystko w stylu 
Louis X V . Po chwili weszła mała osóbka w 
popielatym „kim ono" z ciężkiej jedwabne? ma- 
teryi, przepasana szerokim srebrzystym pasem, 
twarzy bardzo mi’lej, chociaż już wiekowej co 
nie przeszkadzało, że jej i we włosy ułożone 
były  nadzwyczaj pracowicie.

Była to margrabina, żona ówczesnego mi
nistra spraw zagranicznych. Zbliżała się ku 
nam. poważnym, kołyszącym się chodem, w bia
łych pończoszkach, ciągnąc po lśniącej posadz
ce swoją powłóczystą szatę. Stanęła o kilka 
kroków. Tu nastąpił z obu stron szereg obo
wiązujących ukłon iw; następnie pan B. przed
stawił jej, w przyjętej iormie, retoryczno-sym- 
boliczno-poetycznie po japońsku, abo my je
steśmy, dodając, że przybyłyśmy do Tokio na 
zaproszenie ie’ małżonka, zatem składamy jej 
dostojności wizytę W  odpow-edzi otrzymaliśmy 
kilka kwiecisto-wzniosły eh komplementów w ro
dzaju takim :

—  Jasno się zrobiło, jak od promieni słone
cznych, pod moim dachem, z chwilą, jak raczy
łyście pod niego wstąpić.

Po wygłoszeniu tych słów wdrapała się 
(bo inaczej wyrazić się nie można) na fotel, a 
podwinąwszy nóżki, usadowiła hę na zbyt Wy
sokiem Jla jej wzrostu siedzeniu; ciągnąc zaś 
dalej poważnie rozmowę, zapytała :

— Jak długo jeszcze zamierzają, wasze wiel
kości uszczęśliwiać swoim -widokiem nasze 
skromne i niegodne T okio? — i t. d.

Rozmowa ta zaczynała być męczącą, tern 
bardziej, że była prowadzona przez tłómacza, 
ale, na szczęście, drzwi europejskie znów się 
otworzyły, i stanęło przed nami zjawisko po 
raz pierwszy tutaj przez nas widziane: Japon
ka po europejsku ubrana.

Tak przywykły oozy widzieć twarzyczki 
tutejszych „musme" w ch malowniczym stro
ju, że ta pstra, niegustowna niedopasowana 
tualeta. a przytem chód niemożliwy i figui„ 
bez żadnego wcięcia bardzo ujemne wrażenie 
na innie uczyniły.

Tani Ito zaprezentowała swoją córkę, a 
ja odważyłam się przemówić do niej po fran
cusku. Z radością i widoczną inteligencyą u- 
chwyciła natychmiast wąfek rozmowy, mówiąc 
żyw o i potoczyście. Powiedziała mi, że jej oj 
ciec już wie o naszym przyjeździe przez am
basadora pana S. i mile wspomina swój pobyt 
we W ładywostoku i ów wieczór muzykalny, w 
którym brałyśmy taKźe udział.

Po zwrotach rozmowy łatwo było poznać, 
że pomimo swo ch wązklch i skośnych oczek, 
sympatyczna ta Japorka otrzymała wykształce
nie nietyiko umysłowe, lecz po części i arty
styczne, a1 bo w i em matka pokazała mi kilka 0- 
brazków przez nią malowanych, a panienka 
wskazała pyszny fortepian ueri:ński, mówiąc, 
że najm: Iszem je j zajęciem jest muzyka.

W  trakcie naszei rozmowy, wy galonowany 
w lśniąco-złocistej peierynee Japończyk otwo
rzył na oścież drzwi, przez które wszedł ubra
ny w  mundur i epolety, nizki, barczysty, o 
ciemnej twarzy i bystrem rozumnem wejrzeniu, 
margrabia Ito.

Jego łatwe, ujmująco grzeczne europej
skie obejście, naturalność powitania nas, j iko 
dobrych znajomych, wniosło po naprężonych 
przedtem ceremoniach atmd terę swobodną i 
sympat;, ozną.

W  biegu rozmowy zapytał.
— Gdzie jest miejsce pani _ urodzenia ?
— Jestem Polką i urodziłam się w W ar

szawie.
— W  zamierzonej wkrótce przeze mnie po- 

podróży do Europy, będę w Warszawie dla 
zobaczenia pomnika sławnego waszego uczo
nego Kopernika i poznam a jego ojczyzny.

Chcąc odpłacić pięknem za nadobne, 
powiedziałem, że czuję się szczęśhwą ze zna
jomości z tan wybitnym i zasłużonym mę
żem, który kraj swój obdarzył oświatą i cy- 
w ilizacyą, za co też naród cały czci go i 
błogosławi.

— Nie wiem — rzekł — czy Europejczycy 
trafnie rozumieją reformy nasze. Ja wziąłem z 
Europy tylko to, co jest dla Japonii potrze 
bne, ale w gruncie rzeczy pragnę, aby chara
kter narodu i zwyczaje jego były szanowane i 
pilnie strzeżone. My musimy dotrzymywać kro
ku Europie, ale z dumą pozostaniemy Azyatami. 
Zresztą cywilizacya europejska na gruncie Ja
ponii jest zupełnie inna, niż u was... (Tu dodał 
z troc \ złośliwej finezyi w  oczach :) Naszą de
wizą jest: prawość, zgoda i obowiązek.

A  po ch w ili:
— Niecha; też pani nie sądzi, że córka moja 

gardzi strojem narodowym. Bynajmniej. Ona 
przywdziała dziś suknię zachodnią jedynie dia 
uczczenia gości z Europy.

Pożegnałyśmy wkrótce tych przedstawi
cieli arystokracyi Niponu, nająć zamiar być 
jeszcze dnia tego u hrabiny Sajgo.

Zatarg Francyi z W atykanem,
(Telegramy Przeglądu).

Paryż 30maja. Np ostatniem posiedzeniu Izby
głosowali za porządkiem dziennym, pochwa

lającym postępowanie rządu względem W atyka- 
ku, wszyscy członkowie pięciu grup większości 
Izby i 75 umiarkowanych repr ihkanów, oraz 
60 nacyonalistów.

Radykalne dzienniki podnoszą jako ważny 
wynik dyskusvi, że Combes zgodził się, by już 
w  styczniu r. 1905 przyszedł pod obrady pro
jekt rozdziału Kościoła od państwa i wypowie
dzenia konkordatu.

W  mowie swpj Combes zaznaczył, że od
wołanie ambasadora Nisarda oznacza, iż rząd

franouski nie chciał dopuścić, aby obecność te
go ambasadora w Rzymie była przez Stolicę 
Apostolską tłómaczona, jako zastosowanie się 
do jej życzeń, które Francya musi odrzucić. 
Francya chce usunąć zupełnie datujące się z da
wnych czasów świeckie panowanie Papieża. 
Pozostał w Rzymie członek ambasady, prowa
dzący je j interesy, gdyż konkordatem jest 
Francya zobowiązana zostawić kogoś dla zała
twiania bieżących spraw. Sprawy wypowiedze
nia konkordatu, zniesienia ambasady i rozdzia
łu Kościoła od państwa należą do parlamentu.

Paryż 30 maja. Konserwatywny dziennik 
Gaulois pisze, że w chw ili, gdy Francya przez 
wypowiedzenie konkordatu zrezygnuje z praw, 
przyznanych jej przez Kościoi, Papież i król 
włoski znajdą modus vivendi, aby przywrócić 
między sobą dyplomatyczne stosunki, a wówczas 
Francya osiądzie na odzie

Paryż 30 maja. W obec pogłosek, jakoby 
nota papieska w formie ogłoszonej przez dzien
nik L ’Humanite doręczona była tylko jednemu 
państwu, oświadoza -Jaurós w J Humanite, że 
okoliczności, wśród których otrzymał tę notę, 
każą mu wnosić, iż wszystkim państwom kato
lickim nota w tej formie była doręczona.

Wojna rosyjsko-japońska.
O strasznej krwawej bitwie czwartkowej 

pod Kinozou, która skończyła się upadkiem te  
twierdzy, bronionej zajadle przez Rosyan, a za
tem stanowi nowe poważne zwycięstwo wojsk 
iapońskich, otrzymaliśmy nasuępująoe telegra 
my, które dowodzą, że Japończycy z niesłycha
ną pogardą śmierci rzucau się na forty, ziejące 
ogniem ciężkich dział fortecznych i kul kara 
binowych piechoty rosyjskiej, doskonale usta
wionej, i pomimo, że trzy razy szeregi ataku
jących zostały zmiecione tym gradem pocisków, 
rzucili się pod wieczór po raz czwarty i głó
wny fort wzięli szturmem, poczem opanowali 
wszystkie wzgórze, i twierdze zdobyli. Telegra 
n y  owe opiewają:

( Ze źródeł japońskich).
Tokio 30 maja. Japończycy zdobyli wzgó

rze na południe od cytadeli w Kinczu dopiero 
po trzeci, ciężkich i bezskutecznych atakach.

Atak na Neuszau miał strasznie krwawy 
przebieg, japończycy  skierowali ogień na ro
syjskie baterye i poparci przez cztery kano- 
nierki z zatoki Kinczu, zmusili ogień nieprzy- 
l icielski do milczenia. Rosyjskie fortyfikaeye 
składały się z licznych terasowych oszańcowań 
u atóp pagórków.

Japończycy próbowali szturmem zdobyć tę 
pozycyę, jednak bez skutku i musieli cofnąć się 
wskutek strasznego ognia rosyjskiego. Dopiero 
o godz. 3-ciej po południu ponownie s’ ę us„a- 
wili do ataku i zajęli szturmem szczyty pagór
ków. Rosyanie stawiali zaręty  opór. O godz. 
8 Japońozycy byli w posiadaniu łańcucha pa
górków.

W edług opowiadania pewnego oficera ja 
pońskiego, były forty wzgórza Nauszau obsa
dzone działami wielkokalibrowenn, podczas gdy 
Japończycy mieli tylko działa polne, gdyż nie 
można było wskutek trudności transportowych 
przewie?*) większych dział. Pozycya rosyjska 
uchodziła dotąd za uie do zdobycia Obawiają 
się, ie  straty japońskie były  bardzo znaczne.

Tokio 30 maja. W e czwartek wojska 'a- 
pońskie walczyły bez przerwy 16 godzm

Tokio 30 maja. Siacyę kolejową Nańhia- 
ling wysadzili Rocyanie minami w powietrze 
w chwili, gdy obsadziły ją wojska japońskie.

Londyn 80 maja. Jenerał Kuropatkin otrzy
mał w Liaojang depeszę zapomocą poczty go- 
łębmj, że w piątek toczyła się bitwa między 
ustępującym: Rosyanami a ścigającymi ich Ja
pończykami.

Berlin 30 maja. Beri. Taghl. donosi: Jen. 
Fock, który poniósł klęskę w biuwie pod Kin- 
czn, jest odcięty od Portu Artura, gdyż Japoń
czycy jeszcze przed bitwą obsadzili wzgórza 
między Kinczu a Portem Artuia.

Jeśli wiadomość ta sprawdzi się dywizya 
jen. Fooka dostanie się do niewól’ .

Tokio 30 maja. Straty obustronne oblicza
ją  tutaj ua 10.000 ludzi.

Londyn 30 maja. W  ręce JapończyKÓw 
wpadła cała artylerya rosyjska, podobno w 
liczbie 50 dział. Szczególnie cenną zdobyczą 
są m lelkie działa, które Rosyanie z uszkodzo
nych w Porcie Artura okrętów wydobyli i prze
wieźli pod Kinczu.

Londyn 30 m ija. Dzienniki angie^kie od
dają wielkie uznanie piechocie japońskiej, która 
z bagnetem w ręku pod ogniem działowym zdo
była strome wzgórza

W  Japonó na wiadomość o rezultatach 
bitwy zaczęły” s±ę obchody zwycięstwa, które 
uważają za Gyum f artyleryi japońskiej.

Tokio 30 maja. Biuro Reutera donosi dnia 
27 b. m. w południe: Straty Japończyków w 
walce pod Nauszan (fort koło Kiuczau) ocenia
ją  na 3500.

Waszyngton 30 maja. Urzędowe telegramy 
z placu boju stwierdzają straszną siłę proohu 
japońskiego, którego skład trzymany jest w ta
jemnicy.

Tokio 30 maja. Sądzą eu, że jen. Stóssel 
był dowódzcą pobitych pod Kinczau wojsk ro
syjskich, i że wojska te, to była główna część 
załogi Port Artura Straty Rosyan w tej bitwie 
oceniają na 2000 ludzi.

(Ze źródeł rosyjskich).
Mukden 30 maja. W  tutejszych kołach 

rosyjskich oceniają straty Japończyków pod 
Kinczau na 12.000 ludzi.

Peter sburg 30 maja. O mnogości poległych 
pod E iaczau Japończyków daje pewne wyobra
żenie fakt, że do Aleksiejewa zgłosił się oficer 
japoński z propozycyą zawieszenia broni pod 
Portem Artura na 3 dni, aby Japończycy mo
gli pogrzebać poległych. Oficer ów odbył drogę 
z Liaojang do M rkden z zawiązanemi oczyma.

Petersburg 00 maja. Podczas ataków na 
wzgórza, książę Jayme de Bourbon został cię
żko zraniony.

Petersburg 30 maja. Kuropatkin donosi: 
W ywiady, przedsięwzięte 25-go maja, wykryły, 
żb oddział japońskiej przedniej straży zajął 
miejscowośoi Liaokiandan i Tkiunendza, poło
żone przy wielkiej Irodze do Liaojauu. Na dro
dze tej jest wiele drobnych oddziałów japoń
skich. Czanzalin jest obwarowane.

* »*
Paryż 30 maja. Matin otrzymał z Pekinu 

następujący prywatny telegram : Partya wo
jenna czyni wszelkie wysiłki, aby nakłonić 
rząd do porzucenia neutralności. Czterej censo- 
rowie przedłożyli cesarzowi sprawozdanie w 
tym duohu, jednakże rząd nie chce na- to przy
stać, a przynajmriej nie w obecnej chwili. 
Dalsze wypadki w Mandżuryi podyktują rzą
dowi jego stanowisko.

Berlin 30 maja. Do Berliner Tageblattu 
donoszą z Nowego Jorku, że rząd amerykański 
zaofiarował poufn e w Tokio i w Petersburgu 
swe dobre usługi w sprawie pośrednictwa po 
kojowego, ale od obu rządów doznał odmowj

KRONIKA.
Lwów 30 maja. 

f  Tadeusz Rorr.anowicz, wybitny przywódzua 
partyi demokratycznej, członek Wydziału krajowe
go. były redaktor Dziennika polskiego, Nowej Be- 
jormy, potem Słowa polskiego, a w końcu Nowego 
Głosu polskiego, umarł wczoraj we Lwowie w 
60 tym roku życia. Odeg-ał on w politycznem ży
ciu Galicyi rolę bardzo znaczącą. Dzięki bowiem 
swojemu temperamentowi, bardzo żywemu, i talen
towi publicystycznemu, brał od wczesne, młodości 
bo już na ław'e szkolnej, udział w pracy publi
cznej, Będąc eszcze studentem uniwersytetu we 
Lwowie, pozawiazywał tajne organizacye między 
młodzieżą akademicką, a należąc wówczas do par
tyi czerwonych, czyli tak zwanych „Mirosławezy- 
ków1', propagował swe idee w wydawaneu pota
jemnie we Lwowie pisemku pod tytułem „Znicz". 
Niebawem z teoryi przeszedł do czynu i udał się 
do oddziału pułkownika Czachowskiego, który wów
czas zorganizował się w Lubelskiem. Po rozbiciu 
tego oddziału walczył dalej w Lubelskiem w od
dziale Żalplachty. a w końcu wrócił do Lwowa, i 
tu się zajął organizacyą, powstańczych oddziałów 
Po upadku powstania 1863 r., aresztowany przez 
władze austryackie, osadzony został w twierdzy w 
Ołomuńcu, skąd uwolniła go dopiero jeneralna am- 
nestya w roku 1865.

Wróciwszy do Lwowa, wstąpił do świeżo wów
czas założonego przez ś. p. Ziemiałkowskiago Dzien
nika Polskiego i w kilka lat potem został jego 
naczelnym redaktorem. TJstapił z tego pisma dopie
ro wtedy, gdy je nabył książę Adam Sapieha. 
Przeniósł się wówczas do Krakowa i tam z dr. 
Czerwińskim założył Reformę. Nieporozumienia 
z Czerwińskim doprowadziły do tego, że pewnego 
dnia przemienił nazwisko Reformy .na Nową Re
formę i Cze-wińskiego zupełnie z niej wyrzucił. 
Sprawa ta dała pochop do dużej polen iki, do sądów 
polubownych, a Czerwiński dla zwalczania N. Re
formy  nabył był nawet Gazetę Narodową we Lwo
wie. Romanowicz redagował jednak N. Reformę 
aż do roku 1^90, to jest do chwili, gdy go wy
brano członkiem Wydziału krajowego. Wtedy prze
niósł się do Lwowa i w Wydziale pracował bardzo 
sumiennie ku wielkiemu zadowoleniu wszystkich 
pc kolei marszałków, tak, że pod tym względem 
nie było dwóch zdań co do jego pracy. Skłonności 
publicystyczne wzięły jednak w nim znowu górę 
i w roku 1895 porzucił Wydział kraiowy, aby sta
nąć na czele' Słowa Polskiego, które założył był 
Stanisław Szczepanowski wspólnie z Zimą. Straszna 
katastrofa Kasy oszczędności podcięła egzystencyę 
tego pisma, nastąpiło, więc wydzierżawienie go gru
pie wszechpolskiej. Ś. p Romanowicz, dla zwal
czania wszechpolaków założył był Nowy Glcs 
Polski, który jednak wychodził tylko kilka mie
sięcy. Ponownie przez partyę demokratyczną wy
brany ua członka Wydziału krajowego z grupy 
miast, oddał się z zapałem pracy przemysłowej, 
kierując umiejętnie odpowiednim de partamentem 
Wydziału kr„,'owego.

Do soboty czuł się zupełnie dobrze 1 miał 
właśnie wczoraj wyjechać na posiedzenie komisy 
przemysłowej do Wiedn’a, kiedy nagle w sobotę 
wieczór, koło godziny 8-mej, poczuł pewne osłabie
nie, a w nocy nastąpiły bole gwałtowne. Umarł 
o godzinie 4-tej rano, nie straciwszy do ostatniej 
chwili przytomności.

Pogrzeb odbędzie się jutro, we wtorek, o go
dzinie 4-tej po południu.

W miejsce ś. p. Tadeusza Romancwicza 
wejdzib w skład Wydziału krajowego, ’ ako zastępca, 
aż do przeprowadzenia nowego wyboru, dr. Jahl, 
adwokat i wiceburmistrz miasta Jarosławia.

Uroczyste poświęcenie nowonabytego domu 
Towarzystwa pracownic konfeKcyi damskiej im, św. 
Józefa odbyło się w dniu wczorajszym o godzinie 
5-tej po południu. Dokonał go X. arcybiskup Józef 
Bilczewski w otoczeniu duchowieństwa, a w obecno
ści przedstawicieli miasta, szkolnictwa i sfer towa
rzyskich, interesujących się żywo sprawami filaD- 
tropijnemi. Akt religijny rozpoczął X, arcypasterz 
od wspaniałej przemowy, w której nakreślił zada
nia i cele pracy katoiicko-społecznej, poczem udzie
lił błogosławieństwa wszystkim stowarzyszonym tu 
pracownicom, dobrodziejom instytucyi, jej zabiegli- 
wemu i nieznużonomu kuratorowi duchownemu X. 
Stanisławowi Sopuchowi T. J., wreszcie duszy To
warzystwa, zasłużonej tu wielce i niezapomnianie 
p. Anieli Szawłowskiej, przewodniczącej komitetu, 
który sicładają: pp. Mary a br. Bmnicka, Helena
Czapelska. Emilia hr, Dembińska, Marya Jelemowa, 
Róża Łukasiewiczowa i Ma^ya Smarzewska. Od
śpiewaniem pieśni religijnych i narodowych przez 
pracownice igły zakończyła się ta piękna uroczy
stość, akcya zaś Katolicko-społeczna, rozwinięte 
w ostatnich czasach na szeroką skalę, zyskali 
w nowym domu, powstałym ze składek publicznych, 
jedną więcej, trwałą ostoj j.

Ślub Dnia 23-go czerwca b. r. odbędzie się 
w kościele św. Mikołaja we Lwowie ślub Maryi 
hr. Łubieńskiej, córki Józefa hr. Łubieńskiego i Pe
lagii z Jabłonowskich, z panem K izimierzem Ga- 
rapichem, synem Michała i Laury z hr. Wodzickich 
Garapichów.

Projekt sprzedania placu Halickiego Pod
czas narady budżetowej w mąg-stracie, postawił 
radny dr. Mahl wniosek, aby zastanowiono się nad 
sprzedażą placu Halickiego, za który gmiua mogła
by dostać około 400.000 koron Ponieważ w razie 
sprzedania zniknąłby skwer tak sta”anniB dziś u- 
trzymywany, a na jego mir^scu stanąłby (między 
ulicami Wałową, Halicką, nowsmi kamienicami p. 
Walicńiewicza i świtezianką) kompleks nowych 
budowli, przeto refeient I-go departamentu, radzca 
Ostrowski, sprzeciwił się snrzedaży placu ze wzglę
dów estetycznych i hygienicznych. Mimo to magi
strat uchwakł oświadczyć się zasadniczo za sprze 
dążą placu Halickiego.

Mówiąc o powyższym projekcie dr. Mab'a, 
rob: Słowo polskie następuiącą ostrą bardzo, lecz 
słuszną uwagę: rRada nrejska odrzuci zapewne 
bez dyskusyi dowcipny projekt dra Mshla i mag1' 
strat,u Nie powinno się mdnak obejść bez wyraże
nia specjalnego uznani „wynalazcy" pomysłu 1 
jego zwolennikom. Niechaj np. z polecenia Rady 
pachołcy miejscy głosem wielkim ogłoszą wszem 
wobec i każdemu Lwowianinowi z osobna wieko
pomny plan mądrych ojców miasta, a matk:’ przy' 
sztych obywatel stolicy niech nrzekażą ośmieszone 
nazwiska nowoczesnych Abderytów dzieciom swym 
ku przestrodze, aby przypadkiem w następnera j u* 
pokoleniu nie pojawił się wniosek łatania budżetu 
miejskiego sprzedażą nie tj lko placów, alt i ulir ■

Wustawa sztuki w nowym lokalu Muzeum 
przemysłowego otwa~tą zostanie w pierwszych 
doac-i -zerwca. Terminu jeszcze nie oznaczono.

Wycieczk. do Beskidu- Sekcya tui-ystyczn* 
oddziału Czarnohorskiego Tow. tatrzański 3go urżfl"

Specyainy Magazyn Nowości

k o n fe k c y i d la  p ań
ADOLF CZOPF

Lwów, plac Kapitulny 3 naprzeciw kościoła Katedralnego 
wprost pomnika Pana Jezusa

poleca na wyjazd do zdrojowisk w wielkim wyborze

Żakiety, Raglany, Haweloki, Płaszcze, Zarzutki demi i gumowe
prochowce, kostyumy i osobne spódnice do bluzek. Ceny wprost zachęcające niskie.



PRZEGLĄD z dnia 29 Maja 1904. 3

fiza w bieżącym sezonie następujące wycieczki:
niedzielę 5 czerwca z Jaremcza na Sinieczkę 

(Czarnohorzec) 1402 m., w niedzielę 12 czerwca 
2 Jaremcza na Jawornik-Gorgan (1461 m.). Od
marsz na te wycieczki nastąpi o godz. 7-45 rano 
(czas kolejowy), powrót tego samego dnia. W nie
dzielę 19 czerwca z Tartarowa na Chomiak (1544 
*&•)) w niedzielę 3 lipca z Tartarowa na Syniek 
(1644 m.). Odmarsz na te dwie wycieczki nastąpi 
zaraz po przybyciu pociągu stanisławowskiego, po
wrót tego samego dnia. Uczestnicy powinni się za
opatrzyć w silne obuwia i laski, tudzież w żywność

jeden dzień. Zgłaszać się należy do sekcyi tu
rystycznej oddziału Czarnohorskiego w*Jvołomyi ul. 
Kraszewskiego 1. 4.

Przysięga biskupia. Cesarz upoważnił na
miestnika, aby w jego zastępstwie odebrał przysięgę 
od nowo mianowego X. biskupa stanisławowskiego. 
Dziś o godzinie 12 w południe złożył X. biskup 
Cbomyszyn przysięgę biskupią w ręce namiestnika. 
Przy tym uroczystym akcie interweniowali jako 
świadkowie szef biura prezydyalnego, radzca na
miestnictwa Zaleski i ces. radzca Des Loges, oraz 
X . prefekt seminaryum gr.-kat. wo Lwowie.

Spalenie się całej rodziny. Przed paru 
dniami wybuchł w nocy we wsi Zielona w powie
cie skałackim pożar, który zniszczył kilka chat 
Włościańskich i zabudowań gospodarskich, oraz 
karczmę. W  jednej chacie spali ludzie tak twardo, 
że spaliło się w niej na węgiel siedm osób, mia
nowicie Ewa i Tomko Tokorczukowie, ich 70-letnia 
krewna, oraz ich czworo dzieci w wieku od 7 
do 26 lat.

Przedstawienie amatorskie urządza w za
kładzie kąpielowym w Lubieniu wielkim, w dniu 
2 czerwca stowarzyszenie „Czytelni i wzajemnej po
mocy funkcyonaryuszy kolei państwowych we Lwo
wie". Odegrane będą: krotochwila Blizińskiego
»Marcowy kawaler" i komedya Koziebrodzkiego 
„Stryj przyjechał". Po przedstawieniu będą tańce.

Obłąkany. Dziś rano wszedł do kościoła 
00. Jezuitów jakiś młody mężczyzna w kapeluszu 
na głowie, stanął przed ołtarzem Matki Boskiej i 
do każdego, kto się zbliżył do niego, wołał: „Precz 
szatanie odemnie". Przystawiono go na policyę, 
gdzie zachowywał zupełne milczenie i nie chciał 
nawet powiedzieć jak się nazywa. Ktoś go jednak 
poznał i tak dowiedziano się, że owym nieznajo
mym jest Karol Panejko, kalkulant dyrekcyi skar
bowej, który już od pewnego czasu zdradzał po- 
mięszanie zmysłów. Nieszczęśliwego oddano pod o- 
piekę rodziny.

Zdrowie jenerała Czertkowa jest bardzo 
zachwiane. Z Warszawy donoszą, że lekarze stwier
dzili u niego osłabienie postępowe. Podobno śmierć 
jenerała Puzyrewskiego miała wpłynąć na Czert
kowa w sposób przygnębiający. Być może, że czuje 
on wyrzuty sumienia, iż nie postępował wobec Pu
zyrewskiego po koleżeńsku i że przyczynił się wiele 
do przeniesienia go do Petersburga, ale niektórzy 
opowiadają sobie, że to nie wyrzuty sumienia, lecz 
Zabobonna trwoga, albowiem jakaś wróżka miała 
przepowiedzieć Czertkowowi, że umrze w dwa ty
godnie po śmierci swego największego wroga.

O  Jokaju opowiadają teraz pisma różne 
anegdoty. Przytoczymy kilka.

Pewnego dnia podczas uczty, wydanej na cześć 
autora „Czarnych dyamentow“ , powstał jakiś mówca
1 w tych słowach zaczął wnosić toast:

„Maurycy Jokaj jest królem węgierskich ro- 
mansopisarzy. Nie nosi na głowie korony, lecz...

— „Perukę11 — dokończył Jokaj wesoło.
Innym razem mówiono w towarzystwie, że

kr. Zichy ofiarował Pesztowi cenny pomnik.
— Co to dla niego znaczy — odezwał się jeden

2 obecnych — to tyle, jak gdybym ja ofiarował 
miastu siedmiocentowe cygaro.

— Zapewne — wtrącił Jokaj — ale czy już o- 
fiarowałeś. miastu 7-centowe cygaro?

W  jednym ze swoich romansów Jokaj przed
stawił magnata bezdzietnego, który do Palestyny 
Wyrusza, aby tam sobie wyprosić potomstwo. Przed 
ukazaniem się powieści w odbitce książkowej, za
mówił u początkującego artysty rysunek tytułowy, 
ale rysownik źle go zrozumiał i na winiecie przed
stawił żonę magnata w gronie sześciorga dzieci. 
Wydawca nie chciał płacić umówionego honoraryum 
artyście, ale Jokaj znalazł wyjście z tej sytuacyi. 
Oto do romansu wpisał parę słów następujących: 
„ale żona magnata lubiła dzieci tak bardzo, że gar
nęła do siebie całe potomstwo służby i od rana do 
nocy bawiła się z dziećmi".

Jokaj mówił, że nie pyszni się swoim dorob
kiem literackim, a z jednego tylko jest dumnym, 
mianowicie z tego, co mu powiedział kiedyś poeta 
Toldy: że wśród powieści jego niema ani jednej 
takiej, którejby nie mógł dać córce do ręki. Naj
większym przeciwnikiem Jokaja był krytyk Gyulay, 
odmawiający wszelkich zalet jego dziełom. Niedawno, 
podczas spisu ludności, gdy Jokaj musiał odpowie
dzieć na pytanie: „ piśmienny “ , sformułował to w 
następujących słowach:

— Zdaje mi się, że tak, ale Guylay powiada, 
że nie-

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 10, w poł. 
-|- 14. Bar. 765. Idzie w górę. Pochmurno.

W  pensyonacie.
— W  jakim stosunku znajduje się księżyc do 

ziemi...?
—  W  bardzo podejrzanym.
— Jak to...?
— Odwiedza ją przecież tylko nocną porą.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski Dziś w poniedziałek „W e

necja w Paryżu," operetka Offenbacha. — We 
wtorek „Wszystko dobre, co się dobrze kończy,“ ko
medya Szekspira. — We środę po raz 1-szy „Mi- 
kado," czyli „Jeden dzień w Ti-Ti-Pu,“ operetka 
W. Ś. Gilberta, muzyka A. Suliwana.

Teatr ludowy. Jutro we wtorek „Szukajcie 
dziecka," wodewil ze śpiewami i tańcami Z. Przy
bylskiego.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Słynna komedya Szekspira „All’s 

Weil that ends well“ czyli „Koniec wieńczy dzieło", 
albo jak Ulrich przetłómaczył „Wszystko dobre, co 
eię dobrze kończy", ściągnęła wczoraj tłumy pu
bliczności do teatru lwowskiego. Sala była prze
pełniona, a ze wszystkiego widać było, że publi
czność była wdzięczną dyrekcyi, że po całym sze
regu lichych utworów wystawiono wreszcie dzieło 
prawdziwego geniuszu. O sztuce znanej wszystkim, a 
rozebranej szczegółowo we wszystkich podręcznikach 
literatury dramatycznej, nie potrzebujemy się roz
pisywać, zaznaczamy więc tylko, że wystawiona 
była bardzo starannie i odegrana bardzo przy- 
zwoicie. Pierwsze miejsce należy się panu Solskie
mu w roli króla. Stworzył on postać tak dosko
nałą, maskę sobie zrobił tak wyborną, odcieniowa! 
kontrast między starcem umierającym, a starcem 
dzielnym, wyleczonym i pełnym życia tak dobrze, 
że najsurowszy krytyk nie potrafiłby mu nic za
rzucić.

Bez zarzutu także grał rolę łotra pan Roman.

Ma on tam kilka nadzwyczaj trudnych miejsc, 
szczególnie to jedno, gdy potrzebuje kilkanaście 
razy przerywać innym słowami: „właśnie to chcia
łem powiedzieć". Owóż te cztery wyrazy wypowia
dał on każdym razem zupełnie inaczej i każdym 
razem zupełnie odpowiednio do sytuacyi. Wszyst
kie wogóle inspiracye jego humorystyczne — a rola 
Parolięsa. posiada ich mnóstwo — były wykonane 
tak dobrze, że sala trzęsła się od śmiechu. Bardzo 
dobrą w tonie całym była Helena pani Solskiej, 
wreszcie rolę błazna może p. Nowacki zapisać 
w rzędzie swoich najlepszych kreacyi. Wyliczyli
śmy tylko najgłówniejsze role, ale wszystkie inne 
były także wykonane bardzo starannie, jedynie 
pani Stachowicz zrobić możemy zarzut, że trochę 
za młodą była hrabiną Russilionu, jakkolwiek zre
sztą bardzo dobrze swą rolę pojęła.

Drobny szczegół podnieść jeszcze musimy. 
W  teatrach podczas antraktów muzyka grywa 
zwykle jakieś banalne walce lub polki. P. Elszyk 
odstąpił od tego brzydkiego zwyczaju i wczoraj 
wszystkie antrakta wypełnił przedziwnie pięknymi 
utworami. Najbardziej się podobały ustępy z „Ma- 
non" Pucciniego i „Pajaców" Leoncayalla, bardzo 
subtelnie wykonane przez naszą orkiestrę. Za to 
szefowi jej należy się szczere uznanie.

* Koncert „Echa" zgromadził w sobotę w sali 
Domu Narodnego liczny zastęp publiczności. Śpiew 
bardzo dobrego chóru męskiego tego Towarzystwa 
pod batutą dyr. Galla ogólnie się podobał, zwła
szcza też z powodu doskonale ułożonego programu. 
Świetne np. wrażenie wywarła humorystycznie za
barwiona pieśń Gounoda „Konik polny i mrówki".

Oprócz chórów wystąpili na tym koncercie 
jako soliści: panna Wieńkowska, która odśpiewała 
aryę z Halki i kilka pieśni, głosem bardzo ładnym, 
ale niedość jeszcze wyszkolonym, tudzież p. Nowa
cki i panna Sławińska, jako deklamatorzy utworów 
humorystycznych.

Wszystkich wykonawców oklaskiwano hu
cznie, a wielka część aplauzu odnosiła się także 
do dyrektora Galla, który doskonale prowadzi chór 
Echa, i którego kilka ślicznych utworów na tym 
koncercie odśpiewano,

* Konstanty Srokow ski: „W  stolicy białego 
cara". Lwów, nakład Księgarni Polskiej. 1904.

Mała książeczka, zawierająca szereg szkiców 
z życia petersburskiego, zdjętych przez' autora na 
podstawie własnej obserwacyi. Większa ich część 
była już drukowana w pismach lwowskich. Młody 
autor tych szkiców łączy w sobie znaczny talent 
literacki i publicystyczny, drukował już niejedno
krotnie różne utwory w języku polskim i ruskim, 
pracował w Petersburgu jako dziennikarz, a wni
knąwszy w tamtejsze stosunki, przygotowuje teraz 
dzieło wielkich rozmiarów o Rosyi. Powyższe szki
ce wyszły więc z pod pióra bardzo kompetentnego. 
Możnaby im zarzucić pewną za daleko może idącą 
pochopność we wnioskach, zwłaszpza natury poli
tyczno-społecznej, ale wszystko czyta się z wielkiem 
zainteresowaniem. Autor charakteryzuje stolicę Ro
syi jako gniazdo ciemnoty i nędzy, pozłocone po 
wierzchu blichtrem zachodnio-europejskiej kultury; 
w demaskowaniu tego blichtru, wykrywaniu różno
rodnych objawów barbarzyństwa jest autor bardzo 
obfitym, okazuje zaś przytem tyle temperamentu, 
że chwilami w jego wywodach czuć jakby nutę 
pokrytej ironią nienawiści człowieka kulturalnego 
do wszystkiego, co jest ciemne i zacofane. Najbar
dziej pod tym względem udatnymi są te ustępy, w 
których p. Srokowski kreśli niższe warstwy społeczeń
stwa rosyjskiego: stróżów, szwajcarów, kelnerów,
dorożkarzy, bosiaków i t. d. (w szkicu „Życie") — 
elemeuta, które żyją przeważnie z napiwków, da
wanych im przez warstwy wyższe, i czyhają na o- 
chłapy, spadające ze stołu tej części ludności, która 
za pieniądze wydarte tym chłopom inną drogą bawi 
się i używa. Autor daje Bylwetki ludzi z owycb 
warstw spodnich, przytacza charakterystyczne roz
mowy z nimi, i po każdej takiej sylwetce zaznacza 
stwierdzoną statystycznie liczbę indywiduów, nale
żących do opisanego typu — przez co stopniowo 
potęguje wrażenie swoich wywodów i rys po rysie 
daje niejako fizyologię społeczeństwa petersbur
skiego.

W  szkicu „Nastrój polityczny" pokazuje p. Sro
kowski na charakterystycznych przykładach, do jakie
go stopnia w Rosyi żywiołowem się stało poczucie po
trzeby reform i o ile ona oddaliła się od mglistego 
ideał: nihilistów z lat ośmdziesiątych.

Wysoko podnieść należy talent plastyczny 
autora; najświetniejszym pod tym względem jest 
ustęp „Wiosenna rewia", w którym opisana jest 
rewia 40-tysięcznego wojska na Placu Marsowym. 
Jak wiadomo, rewię taką opisał raz Mickiewicz; 
nasz autor nie mogąc rywalizować z takim wzorem, 
opisał ją na sposób inny i dał czytelnikowi dosko
nały obraz tej charakterystycznej uroczystości pe 
tersburskiej.

Polecamy gorąco to dziełko naszym czytelni
kom; przeczytać je można jednym tchem z wielką 
przyjemnością.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 28 maja.

Od pewnego czasu nadchodzą z W ęg ’ er 
coraz to nowe alarmujące wiadomości o wido
kach nieurodzaju ziemiopłodów, a w związku 
z tem podbijane są ceny zboża na giełdzie bu
dapeszteńskiej. Zrazu wierzono w prawdziwość 
tego stanu rzeczy i z zainteresowaniem tutaj 
czytano telegramy o deszczach i stanie tem
peratury w różnych okolicach W ęgier, oblicza
jąc według tego szanse poprawienia się tam 
stanu zasiewów. Tymczasem obecnie okazuje 
się, że mamy tu do czynienia z haussą czysto 
spekulacyjną i że wiadomości niepomyślne o 
zasiewach były przeważnie wprost kłamliwe. 
Do tych manewrów spekulantów zbożowyoh 
przyłączyli się po części i rolnicy węgierscy, 
a to z powodu, że wysokie ceny zboża obecnie 
mogą się im także przydać przy sprzedaży re
szty zapasów ze żniwa zeszłorocznego. Takie 
łączenie się sfei ziemiańskich ze spekulacyjny
mi handlarzami zbożem nastąpiło na W ęgrzech 
za wzorem amerykańskim, albowiem w Amery
ce nieraz producenci zboża umieli korzystać 
z gry terminowej spekulantów. Tutaj w W ie
dniu dziś już nie wierzą, ażeby na W ęgrzech 
zapowiadały się żniwa tak źle, jak donoszą od 
dwóch tygodni, wobec tego, że w Austryi wi
doki są dość pomyślne, a różnica tak znowu 
znaczna być nie może.

Sprawa uchwalonych już przez delegacyę 
kredytów na wojsko ciągle jeszcze zajmuje tu
tejsze sfery finansowe, ale wszelkie zaniepoko
jenie niemi zupełnie ustało. Głównym zaś po
wodem uspokojenia jest wzgląd, na który w 
pierwszej chwili za mało położono nacisku, że 
mianowicie wydanie owych niespełna czterystu 
milionów na inwestycye wojskowe już z tego 
względu nie może odbyć się w tempie bardzo 
szybkiem, że sprawność fabryk odnośnych pań
stwowych i prywatnych przecież jest ograni
czona i że przy największem wytężeniu ich sił 
sporządzenie tych wszystkich armat, łodzi tor

pedowych itd., na które owe kredyty uchwa
lono, potrwa co najmniej lat pięć. Zatem coro
cznie wypadłoby na całą monarchię 80— 100 
milionów koron, a z tego na Austryę 53— 66 
milionów, co wcale nie przedstawia się jako 
kwota bardzo poważna.

Na wiosenną sesyę państwowej Rady ko
lejowej, która odbędzie się dnia 3 czerwca, 
przygotowano wiele wniosków w sprawie taryf 
transportowych, między innemi członkowie R a
dy pp. Baczewski i Russmann postawią wnio
sek dotyczący przywrócenia t. zw. przeracho- 
wanych (durchgerechnet) taryf na wywóz 
drzewa z Galicyi do Wiednia, tak, ażeby z ka
żdej stacyi kolejowej z Galicy! i Bukowiny do 
każdej stacyi kolei Północnej ceny przewozu 
były w taryfie oznaczone.

Dostawa mebli. Gazeta Lwowska z dnia 30 
maja b. r. ogłasza ofertę na dostawę mebli dla bu
dującej się linii kolejowej Sambor-Sianki-węgierska 
granica. Oferty wnosić należy najpóźniej do godzi
ny 12 w południe dnia 7 czerwca b. r. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 8 czerwca o godzinie 10-tej 
przed południem, II piętro drzwi nr. 203. Warunki 
szczegółowe tudzież formularze ofert przejrzeć lub 
otrzymać można w biurze ruchu c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie II-gie piętro drzwi 
nr. 229.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Budapeszt 30 maja. Na sobotniem plenar- 
nem posiedzeniu węgierskiej delegacyi uchwa
lono budżet ministerstwa spraw zagranicznych 
i wyrażono wotum zaufania hr. Gołuchowskie- 
mu. Następne posiedzenie 4 czerwca.

Wiedeń 30 maja. W czoraj odbył się tu 
kongres wszystkich gorzelń rolniczych w Au 
stryi, w obecności zastępców rządu i około 500 
interesentów. Prezesem wybrano hr. Buąuoi, 
zastępcami W ł. Gniewosza i hr. Kolowrata. Po 
przeprowadzeniu dyskusyi uchwalono rezolucyę 
w sprawie konieczności związku wszystkich go
rzelń rolniczych, oraz w sprawie utworzenia 
związku dla zużytkowania spirytusu. Uchwa
lono też wybrać stały komitet dla obrad nad 
sprawami, dotyczącemi gorzelń rolniczych.

Sofia 30 maja. Dotychczas wróciło do Ma
cedonii 6000 zbiegów, w tem 1000 do wilajetu 
adryanopolitańskiego. Władze tureckie okazują 
zbiegom dobrą wolę.

Synod wezwał wszystkich kapłanów, któ
rzy wyemigrowali w różnych czasach z Mace
donii i Adryanopola, ażeby natychmiast wrócili.

Wiedeń 30 maja. Celem załagodzenia 
strejku i bojkotu budowlanego odbyła się wczo
raj przed południem w ministerstwie handlu pod 
przewodnictwem ministra konferencya pojednaw
cza, na której po 3-godzinnych rokowaniach 
uchwalono przedłożyć na odbyć się mających dziś 
(w poniedziałek) zgromadzeniach tak praco
dawców jak i robotników wniosek, że w obec
nym sezonie ustanawia się minimalną płacę 
dla murarzy na 3 kor. 80 h., zaś dla innych 
kategoryj robotników płaca pozostaje niezmie
niona; pracodawcy me przedsięwezmą ża
dnych zarządzeń przeciw robotnikom; ma być 
wybrany komitet dla ustanowienia płac na 
przyszły sezon budowlany.

Wiedeń 30 maja. W czoraj odbył się 25-letni 
jubileusz austryackiego Towarzystwa Czerwo
nego krzyża. Rano odbyło się nabożeństwo 
w kościele 0 0 . Augustynów, na które przybyli 
Cesarz, członkowie domu cesarskiego, ministro
wie itd. Następnie na posiedzeniu Towarzystwa 
wybrano jednomyślnie członkami honorowymi 
dra Koerbera i Welsersheimba.

Konstantynopol 30 maja. Oczekują w tych 
dniach powrotu Munir-baszy, który jeździł do 
księcia bułgarskiego. Sądzą, że misya jego się 
nie powiodła. Ks. Ferdynand nie przybędzie 
do Konstantynopola, ponieważ ostatnim razem, 
gdy zgłosił wizytę u sułtana, sułtan kazał mu 
odpowiedzieć, że powinien czekać na zaprosze
nie od niego.

Praga 30 maja. Rozpoczął się tu słowiań
ski kongres studencki. Powziął on kilka re- 
zolucyi w sprawach uniwersyteckich w Austryi, 
między innemi w sprawie założenia czeskiego 
uniwersytetu w Bernie, oraz w sprawie praw 
języka chorwackiego w uniwersytecie w Za
grzebiu. Na kongres przybyli studenci słoweń
scy, chorwaccy, serbscy, bułgarscy, polscy i ru
scy. Między innymi przemawiał na inauguracyj- 
nem posiedzeniu także Polak.

Kraków 30 maja. Tutejsza Sodalicya Ma- 
ryańska obchodziła uroczyście dzień wczoraj
szy. Rano odbyło się nabożeństwo w kościele 
PP. W izytek; odprawił je x. prałat Bandurski. 
Popołudniu odbyło się zgromadzenie w sali 
Strzeleckiej, przy udziale około 1.000 osób, na
leżących do Sodalicyi. Chór odśpiewał pieśń 
„Bogarodzica". Przemawiał x. W r ó b l e w s k i  
T. J., który dał szczegółowe wiadomości o pol
skim kongresie Maryańskim we Lwowie we 
wrześniu b. r. Starszy radzca sądowy dr. B u- 
j  a k mówił o działalności Sodalicyi w Krako
wie. W  końcu x. biskup N o w a k  udzielił obe
cnym błogosławieństwa.

Kraków 30 maja. Zmarł tu wczoraj Jan 
Hajdukiewicz, były radny miejski, adwokat, 
syndyk gminy.

Petersburg 30 maja. W ybuchł tu pożar 
w prywatnym zakładzie zastawniczym, w któ
rym znajdowały się meble i inne przedmioty. 
Wartość spalonych rzeczy oceniają na 1V. mi
liona rubli.

Waszyngton 30 maja. Rozbójnik maury- 
tański Raisuli, który w pobliżu Tangeru upro
wadził jednego Amerykanina i jednego Angli
ka, postawił jako warunki ich wydania: żeby 
Anglia i Ameryka zagwarantowały jemu i jego 
wspólnikom bezkarność ze strony Marokka, że
by sułtan usunął swe wojska z prowincyi Tan
geru, a jemu pozostawił władzę w tej prowin
cyi, oraz żeby zapłacono mu wielki okup. Pre 
zydent Rooseyelt i sekretarz stanu Hay odrzu
cili te propozycye, a południowo-atlantyeka 
eskadra z 3 okrętów otrzymała rozkaz odpły
nięcia do Tangeru; również europejska eskadra 
z 3 okrętów otrzymała rozkaz udania się z wysp 
Azorskich do Tangeru.

Pekin 30 maja. Dekret cesarski nakazuje 
utworzenie Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
w Chinach, które ma się przyłączyć do między
narodowej konwencyi. Skarb cesarski ofiarował 
na to Towarzystwo 100.000 taelów.

Odessa 30 maja. Na tutejszym urzędzie 
pocztowym nieznajomy człowiek, prawdopodo
bnie cudzoziemiec, nadał pakiet wartościowy, 
zaadresowany do banku berlińskiego. Po odej
ściu nadawcy przy ostemplowaniu pakietu na
stąpił strzał jak z pistoletu. Urzędnik, który 
manipulował tym pakietem, został skaleczony.

Kopenhaga 30 maja. Międzynarodowy kon
gres dla zwalczania gruźlioy uchwalił rezolu

cyę o wyborze dla każdego państwa jednego 
delegata, któryby w tem państwie dążył do za
prowadzenia elementarnej nauki i egzaminów 
z hygieny w szkołach średnich i na uniwersy
tetach.

Poznań 30 maja. Korespondent warszaw
ski Dziennika Poznańskiego donosi, że Czert kow 
przed kilku dniami wystosował do dyrekcyi 
kolei warszawsko-wiedeńskiej cyrkularz, zarzą
dzający, że aż do wyrównania w stosunku 50%  
liczby urzędników rosyjskich i polskich, żaden 
Polak nie może być przyjęty na urzędnika tej 
kolei.

Łódź 30 maja. W  sobotę zmarł Józef Te- 
xel, znany długoletni dyrektor teatru pol
skiego.

Warszawa 30 maja. Kury er Warszawski 
donosi, że w Biarritz zmarł Leon Kazimierz 
ks. Sapieha, syn ś. p Franciszka, w wieku 
lat 53.

Poznań 30 maja. Wiec wczorajszy był impo
nującą manifestacją przeciw noweli do ustawy ko- 
lonizacyjcej, ograniczającej prawa Polaków pod 
względem nabywania ziemi. Na wiec przybyło prze
szło 2000 osób ze wszystkich okolic polskich pod 
zaborem pruskim, między temi wielu posłów. Głó
wnymi mówcami byli Chrzanowski i Jackowski. 
Wiec, którego przebieg był bardzo poważny, u- 
chwalił szereg rezolucyi.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 30 maja. W e wczorajszych wybo

rach do rad generalnych w departamencie Se
kwany wybrano: S republikańskich radykali
stów i socyalistów, 4 nacyonalistów i konser
watystów. W  9 wypadkach musi przyjść do 
wyboru ściślejszego, z tego w 8 zapewniony 
wybór republikańskich radykalistów.

Budapeszt 30 maja. Prezes Jaworski otwo
rzył dziś przedpołudniem plenarne posiedzenie 
austryackiej delegacyi dla obrad nać ordina- 
rium wojskowem. Pierwszy mówca „przeciw" 
p. Pantucek, uskarża się na brak równoupra
wnienia narodowości w armii i żąda reformy 
wojskowej procedury karnej.

W  oj na.
Tokio 30 maja. Biuro Reutera przynosi 

następujące dalsze szczegóły o walce koło pa
górków Naoszao: Japońska flota, która brała 
od strony morza udział w ataku na Kinczu, 
w środę zawinęła do zatoki. Morze było burzli
we i uniemożliwiało natychmiastową działalność 
eskadry. Gdy się wypogodziło, eskadra we 
czwartek rano zbliżyła się do wybrzeża i ostrze
liwała rosyjskie baterye, podczas gdy flotylla 
torpedowców zwróciła swój ogień na kolej że
lazną koło rzeki Szao. Szturm Japończyków 
na Naoszao należy do najstraszniejszych i naj
krwawszych, jakie wykonano w nowoczesnej 
historyi wojennej. Podczas pierwszego szturmu 
padli trupem wszyscy oficerowie i żołnierze ja 
pońscy, zanim jeszcze doszli do linii rosyjskiej. 
Podczas ostatniej próby, popartej przez ogień 
artyleryi, udało się przełamać linię rosyjską. 
B y ło  to wielkiem szczęściem dla Japończyków, 
że znaleźli druty od min, założonych przez R o- 
syan, gdyż inaczej miny byłyby eksplodowały 
i Japończycy ponieśliby wielkie straty, a Ro- 
syanie byliby w stanie utrzymać dalej swe sta
nowiska.

O godzinie 11 przed południem (we czwar
tek) zamilkła główna baterya rosyjska. Dwie 
dalsze baterye polne Rosyan cofnęły się do 
Hangwanglin, skąd ostrzeliwały Japończyków 
aż do końoa nooy. Japońska piechota maszero
wała naprzód na odległość strzału karabinowe
go i natrafiła na płot druciany. Znalazłszy o- 
twór około 200-metrowy wprost przed linią ro
syjską, rzucili się Japończycy do szturmu, lecz 
zostali odparci. Japońska artylerya otworzyła 
na nowo ogień na Rosyan. Wieczorem oddział 
japoński zdobył część szańców, a inne oddzia
ły, zachęcone jego powodzeniem, poszły do 
ataku i obsadziły pagórki.

Tokio 30 maja. Jenerał Oku wydał pro- 
klamacyę do ludności Liaotungu; przyrzeka w 
niej ochronę życia i mienia, oraz wynagrodze
nie szkód wyrządzonych przez Japończyków, 
za zniszczone domy i t. p. Równocześnie grozi 
Oku surowemi karami, gdyby mieszkańcy po
magali Rosyanom.

Tokio 30 maja. Generał Oku donosi o ata
ku na pagórki Naoszao: Japońska czwarta dy- 
wizya tworzyła prawe skrzydło, trzecia lewe, 
a pierwsza szła środkiem. Rosyanie składali 
się z jednej dywizyi pieszej i dwóch bateryj 
artyleryi polnej, oprócz tego z artyleryi forte- 
cznej i oddziałów marynarzy. Nasza czwarta 
dywizya uzyskała przewagę nad lewem skrzy
dłem rosyjskiem, które wiele ucierpiało od 
strzałów floty z zatoki Kinczu. Obie nasze dy- 
wizye poszły za nią. Rosyjskie wojska cofnęły 
się w zamięszaniu, przyczem spaliły składy 
w forcie Tafanksin. Zdobyliśmy 68 armat, 10 
mitrajlez i wiele innego materyału wojennego. 
Nasze straty wynoszą 3500 ludzi; Rosyanie zo
stawili na polu 500 trupów.

Seul 30 maja. Amerykański konsul z Dal- 
nego, który przybył tu drogą lądową, donosi, 
że wewnątrz Korei panuje zupełny spokój. 
Band rozbójniczych nigdzie nie w ida-. Budowa 
kolei Fuzan-Seul stale postępuje.

Londyn 30 maja. Daily Telegraph przyno
si z Tokio obszerne sprawozdanie jenerała Oku, 
zawierające kilka nowych ,i ciekawych szcze
gółów. Oku donosi: „W alka zaczęła się 25 go
maja o północy, wśród bardzo niekorzystnych 
okoliczności, podczas nieprzeniknionych ciemno
ści i gwałtownej burzy.

Nasze okręty dopiero o 6 rano przyszły 
nam z pomocą. Rosyanie strzelali z ciężkich 
dział na odległość 7 kilometrów tak simie, że 
udaremnili ogień naszej artyleryi, która czyni
ła. co mogła. Rosyjska piechota broniła się za
cięcie i do godz. 5 popołudniu nie można było 
przełamać jej szeregów.

Nasze zapasy amunicyi zaczęły się w y
czerpywać i działa musiałyby niebawem umil
knąć; wobec tego postanowiliśmy uczynić osta
tni wielki wysiłek. Nasze baterye jeszcze raz 
otworzyły silny ogień, poczem piechota pierw
szej dywizyi ruszyła z bohaterską walecznością 
do ataku, doznała jednak od morderczego ognia 
nieprzyjacielskiego ciężkich strat i została w y
strzelaną do nogi, zanim mogła dojść do pierw
szych szeregów nieprzyjacielskich.

Z kolei zaczęły znów ogień nasze okręty 
i wyrządziły na nieprzyjacielskiem lewem skrzy
dle znaczne szkody. Następnie V  dywizya zaa
takowała z ogromnym wysiłkiem rosyjskie lewe 
skrzydło i wśród ogolnego entuzyazmu wtar
gnęła na wyżyny. Nowa część piechoty I dy
wizyi i piechota III dywizyi poszła do ataku 
po trupach swoich towarzyszy, aby zająć forty 
i groble rosyjskie.

Była to walka na śmierć i ży c ie ; walczo

no szablą, rewolwerem i bagnetem. W reszcie 
zmusiliśmy nieprzyjaciela do ucieczki w nieła
dzie. Część naszego wojska ścigała dalej nie
przyjaciela. W ojsko witało wynik walki z wiel
kim entuzyazmem. Przepędziliśmy noc na polu 
walki. Wzięliśmy wielu oficerów i żołnierzy do 
niewoli. Zdobyliśmy lokomobilę, 3 reflektory, 
maszynę dynamo-elektryczną, 50 min, wiele 
broni i wielkie zapasy amunicyi.

Paryż 30 maja. Prywatny korespondent 
dziennika Journal de Paris dowiaduje się z do
brego źródła, że armia Kuropatkina znajduje 
się w forsownym marszu na południe i obecnie 
jest już w odległości 60 wiorst od Kiuczou.

Paryż 30 maja. Echo de Paris dowiaduje 
się z Petersburga, że bałtycka flota wyruszy 
w dwóch oddziałach do Azyi wschodniej. Pierwszy 
oddział, złożony z 4 pancerników, wyruszy 24 
czerwca.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K . począwszy.
Przyjechali dnia 30 maja. Br. Z. Heydel z 

Królestwa. W. Makomaski z Zulic. J. Podlewski z 
Czerniłowa. Kniaź R. Puzyna z Piadyk. W. Gnie
wosz z Nowosielec. M. Jędrzejowicz z Delegówki. 
H. Tchorznicka z Madynowiec. E. Pogorska z Rini. 
T. Przyłuski z Zagiernik. T. Rakowski i F. Otto 
z Kijowa. A. Dołęga z Wołynia. J. Łępkowski z 
Sambora. J. Kareis, E. Grossmann i R. Wischnitzki 
z Wiednia. H. Karczewski z Moraniec. F. Gużkow- 
ski z Ostrowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 30 maja. F. hr. Resseguier 

z Niska. M. br. Błażowski z Nowosiółki. E. br. 
Grothuss i E. Hoiyńska z Petersburga. A. Kunz z 
Podwerbiec. M. Trnawsky i dr. G. Schosserer z 
Wiednia. W. Stanek z Wiszenki. B. Wiśniewscy 
ze Lwowa. Dr. S. Krukowski z Czortkowa. A. 
Bunsch z Mostów wielkich. K. Lewicki z Bielska. 
J. Drahanowska z Kamionki. M. Cieński z Kuro
wa. W. Haładewicz ze Stryja. M. Jaworska z 
Ostrowczyka,

H O T E L  FR AN CUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 30 maja. J. Sokołowski z 
Łukawca. A. Scharf z Rohatyna. R. Uhrman z Bu- 
czacza. W. Schimel z Janowa. B. Wierzchleyscy z 
Kabarowiec. J. Kruk z Krakowca. L. Aron i C. 
Podlewscy z Czerniowiec. T. Strelinger i Z. Kitchner 
ze Stryja. J. Kościelny z Białej. R. Rulikowscy z Ro
syi. A. Wertheimer, J. Weisz z Wiednia. A. Jellinek 
z Berna. W. Buszyński z Borszczowa. R. Wąso
wicz z Cisny. H. Dłuscy z Łanowiec, Z. Trzecie- 
ski z Dynowa. R. Teodorowicz z Bełza. J. Lipsz 
z Wołynia. M. Ptaszyk i J. Bojarski z Sambora. 
J. hr. Ferari z Tarnopola.

Budapeszt 30 maja. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica na 
maj 0-00—OOO, na październik 8'94—8 95; żyto 
na październik 6'84— 9-86; owies na maj OOO 
—0’00, na październik 5'68—5‘6 9 ; kukurudza 
na maj 0-00—0'00 na lipiec 5'27—5'28. Rze- 

na sierpień 10’75— 10-85. —  Oferty na 
icę: mierne. Chęć kupna, słaba. Usposo

bienie: słabe. Pogoda: pochmurno.

N a d e s ł a n e .
Rnbryks, ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

KANTOR WYMIANY
c . k. uprz. akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościo
we i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
licząc żadnej prowizyi.____________

Rok założenia 1853.

D o i  Daniowy i Kantor wymiany
pod firmą:

A D G D S T  S C H E L L E N E E R G  & S Y N
Lwiw, Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
itp. oraz poleca

L O S Y  NA S P Ł A TY  M IES IĘ C Z N E
pod najdogodniejszymi warunkami.

Losy gdziftkolw ek zastawione wykupuje i sprzeda
je napowrót w dogodnych ratach miesięcznych.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.". Prenu
merata roczna K. 340, na prowincyi 3.60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1904 według czasu środkowe.euro

pejskiego.
Przychodzą do Lw o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * ,  6.03, 8.56, 6.4'), W.&U*
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 3 .3 0 ,  7.40, 5.1*0 

10.20*; na Podzamcze 2 .1 5 , 7.20, 5.03, 10 02*.
Z Tarnopola: 8,25* (na dw. gił.) D.04* na Podzamcze.
Z Ozemiowiec: 1 3 .2 8 .* , 1 .4 0 . 8.10, 5 50, 9-j.o*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11,25.
Ze Stryja: 7,45, 10.02, 1,10, 4.86. 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.46 , 6.00*
Z Jaworowa: 8.29, 4.45.
Z Sambora: 8 00, lOuO*.

Odchodzą ze Lwowa ;
Do Krakowa; 12 .4S *, 8 .2 5 ,  2 .5 5 ,  4.10*, 6.05, ti.20*, 10.65 
Do Rzeszowa: 3.30.
Dc Podwołoozys* s dweroa głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9*— 

11.—*; ■ Podzamcza: 2 .0 9 ,  6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.R5 z dw. głównego, 10.52 z Podzamcza • 
Do 0zerniew.ee: 2.51*, 2 .4 5 ,  6.20, 10.4% 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.19, 8.05, 6.40*. i 1.05*.
Do Rawy i Sokala : 9.89, 7.05*.
Do Jaworowa : 6.P0. 5.48,
Do Sambora: 9-25, D-40 
Do Kołomyi i Zy dacz owe 6.56.
Do Przemyśla, Chyrowa, Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuchowic: 6.46, 8.05, 1?.89, 8.00, 4.30, 6.0 .*, 8.04*
9.12* (od 8|5).

Z Janowa: 8.10, 1.16, 4.45, 9.2o*, 10.10* (od 15|6 w nie
dziele i święta)

Ze Szczerca: c.95* (od 1)6 do 11 ;9 w niedziele i święta). 
Z Lubienia W : 11.85* (od 15|5 do 11)9 wniedz. i święta)

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuchowic: 7.10, 9.80, 11.45, 1.05, 8.85, 5,05; 7.05*.

8 17* (od 8|5) 11.10*, (każdej niedzieli).
Do Żółkwi : 11.10* (każdej niedzieli).
Do Janoaa: 6.60, 9.16, 1.31 (od 15|5 do 81[8 w niedzielę 

i święta), 3.18, 5.4P.
Do Szczerca. 1.45 (od i 6 ao 11|9 w niedzielę i święta). 
Da Lubienia W .: 2.15 (od 15 5 do 11)9 w niedz. i święta).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do min. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 31 Maja 1904.

88)

Dania pikowa.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— Ozy go znacie, tego Lecomte ? — spytał 

Cambremer.
— Znam ich z dziesięciu... kupca korzenne

go z ulicy Tempie, stolarza z przedmieścia 
Saint-An toinę...

— Ten, którego matka z domu 0 ’Sulliva- 
nów, był agentem giełdowym, stoi to w jego 
metryce ślubnej.

— Gzy nie pamiętacie kiedy się ożenił ?
— Zaaje mi s i ę , źe w  r. 1855 ym.
—  A  więc dwadzieścia lat temu — kombi

nował Piśdouche. — Narzeczona pana Ludwi
ka ma lat dziewiętnaście i nazywa cię Teresa 
Lecomte Toby było dziwne... Muszę o tern 
wspomnieć ojcu Leeoq. A  głośno dodai.

— Przypominam sobie właśnie. Znałem pe
wnego Lecomte, bankiera, czy „aż giałdziarza, 
to na jedno wynosi. Zanim zostałem tragarzem 
kolejowym, byłem ślusarzem. Ja mu właśnie 
wprawiałem wszystkie zamki do pałacyku, któ
ry sobie wybudował w 3oulogne, nad samą 
Sekwaną, naprzeciw Saint-Cloud. On już u- 
marł, ale żona i córka mieszkają do dzi dnia 
w tym pałacyku. Jabym na yaszem m,-“ jseu 
Doszedł do nich.

—  Po co?
— Żeby się zapytać, czy matka nieboszczy

ka Lecomte nie była z domu 0 ’Sullivan
— Nie śmiałbym iść, nie będąc pewnym. 

Zresztą nie dostałbym się do tych  pan. W dowa
o bankierze nie zadaje się z prostym robotm- 
iem. Służba wyrzuciłaby mnie za drzw'
— Jak powiecie, że macie wiadomości o sukoe-

syi, to was przyjmą napewno. Najbogatszy na
wet nie gardzi spadkiem. Ja yam radzę 9ó. 
Każdy wam wskaże ten dom...

— To tak daleko, a ja nie mam czasu.
— Ha 1 Możecie się uwolnić na kilka godzin 

wieczorem.
— H a! dla dobra Marty...
— A  nie zapomnijcie wziąć papierów. Jakie 

to szczęście, żeście je  znaleźli.
— Leżały w głębi starej skrzyni nie był

bym do nieb zaglądał, gdyby nie te odwiedzi
ny p. Tolbiaca. Ciekawy też jestem, dlaczego 
on mnie odszukał

— Ja myślę, że i on wynajduje sukcesorów, 
jak Yinet, z tą tylko różnicą, że ich okrada.

— A  to akim sposobem ? Nikt nie odbierze 
spadku, kto nie wykaże swoich praw do niego.

— Tak, ale przypuśćmy, że iika osób ma 
prawa do sukcesyi i że jeden zgładzi pozo
stałych.

— Jakto? Zabije ch ?
— B a ! ludzie popełniają morderstwa dla 

mniejszych pieniędzy. Ja na waszem miejscu, 
strzegłbym małej, jak oka w głowie.

— Już raz dybano na jej życie. To cud, że 
je j lokomotywa n e przejechała tego dnia, 
w którym Tolbiac do mnie przyszedł. Ręczę, 
że on umyślnie rozsiał złoto po szynach.

— Prawda, to m; na myśl nie przyszło! — 
zawołał Piedouche, obiecując sobie skorzystać 
z myśli, poddanej mu przez Cambreinera... — 
Ale gdzież jest Marta? Nie widzę jej.

Ojciec zerwał się na równe nogi. Marty 
pod kasztanami me by to. Za chwilę jednak 
ukazała się od strony bulwaru da l"fópital. 
W odziła dokoła oczyma, szukała ojca; ujrzawszy 
go. podbiegła z Wyciągniętymi rękoma.

Cambremer chwycił ją  w  objęcia.
— Jakże ja  uię przestraszyłem' — wołał. — 

Gdzieżeś odeozła ?

Dziewczątko tuliło i ię do niego, klaszcząc 
w ręce.

—  Wiedziałam, wiedziałam, źe tatuś jeszcze 
nio wyszedł z kawiarni. A  ta stara kobieta 
mówiła, że tatuś czeka na mme w domu.

— Stara kobieta! — zawołał gtosem zdła
wiony m.

— Tak, stara, brzydka, okropna... chwyciła 
mnie za rękę... ale 'ą ugryzłam... i uciekłam,

— Ach! łotrzyca! — zawołał Cambremer. — 
Ja ją  przyłapię.

— Kolego, ostrzegałem was — rzekł Pió- 
douche. —  To, co się zdarzyło, dowodzi tylko, 
że Marta ma istotne prawo do spadku po 
0 ’Sullivanie; inaczej nie próbowanoby je j zgła
dzić. Musicie przyjść do ojca Yinet, nie pó
źniej, jak we ozwartek.

Uścisnął rękę zwrotniczego, ucałował dzie- 
wczynzę i odszedł krokiem przyśpieszonym, bo 
już mu było pilno do Grand-Hotelu

R O ZD ZIA Ł  IH.
Kilka dn: upłynęło od bezskutecznej po

goni Piedouche'# za Tolbiacem i od układu, za
wartego z małzonkan Galoupiat.

Eks-numer 29 widywał ich codziennie w 
„Ogniu wiecznym14, ale węglarze, pomimo 
wszelkich usiłowań, nie zdołali odnałeźć panny 
służącej Angielk*. Cambremer nie dawał także 
znaku życia.

Piedouche wiedział dobrze, cc robi, w y
znaczając mu spotkanie na placu Chateau 
d’Eau i pokładał wielkie nadzieje w konsu'ta- 
cyi przy ulicy Roquette.

Rzekomy nabab, »a przybyciem swem z 
Londynu, naiął tam skromne m  sszkanko. prze
widując, źe będzie mu. lał nieraz występować 
w innych rolach. Obecnie jako ojciec Yinet 
mógł tam udzielać rady Cambromerowi.

W yjeżdżał z hotelu pod postacią nabt ba

i przebierał się po drodze. Piedouche miał zna
jomego właściciela remizy, który zobowiązał 
się oddać do rozporządzenia księcia indyjskiego 
wspaniały ekwipaź dyskretnego stangreta.

Uokrcć ojciec Leuoq przywdziewał nową 
skórę, lando służyło mu za gotowalnię.

Rzekomy nabab oczekiwał odwiedzin Cam- 
bremera a niecierpliwością tern żywszą, że prze
chadzki Owerniaków po Polach Elizejskich i 
po Lasku Bulońskim były dotychczas bezo
wocne.

Sprawa z Holtzem wlokła się też powoli. 
Ów agent nie przynosił żadrych wiadomości 
stanowczych. Powiadał, że jest na tropie pobo
cznych sukcesorów majora i obiecywał, źe nie
bawem zbierze 'nformacye dokładne.

Stary Lecoq, chcąc poznać bliżej zamiary 
rzekomego Holtza, bywał często w gościnnym 
domu ppni Disney. Kilka razy nawet złożył 
wizytę je j przyjaciółce, pięknej Hermimi. 
Twierdziła ona, że zna wszystkie sekrety Ara- 
beli, lecz nabab, pomimo zręcznych wypyty
wań, zdołał się dowiedzieć tyle tylke że pani 
Disney nie zawsze królowała w salonach, ka- 
jdąoych od złota i że pochodzenie Tolbiaca nie 
było arystokratyczne, a przydomek de Tinche- 
bray nie znajdował się w  żadnym herbarzu.

Tymczasem Cambremer żył w  ciągłym 
niepokoju o swoją córeczkę. W  dniu jego roz
mowy z Piedouche’em jakaś nieznana kobieta 
chciała uprowadzić Ma~tę. Następnego dnia 
dziewczynka, wracając ze szkoły, spostrzegła, 
że śledzi ją jakiś człowiek w bluzie. Nie ode
zwał się do n’ ij, ale patrzał na nią lakierni 
strasznemi oczyma, źe Marta przelękła się i za
częła uciekać.

Ów nieznajomy nie gonił jej wprawdzie, 
lecz szedł za nią aż do mieszkania jej ojca, du
żego domu przy bulwarze 1’Hopifal, zajmowa
nego głównie przez robotników.

Dziecko opowiedziało ojcu tę przygodę 
Będąc sam zajęty całym* dniami, prosił zakon
nice, do których Marta chodziła na naukę, aby 
nie pozwalały je j wracać samej.

Cambremer mueszkal na parterze, w głęb1 
podwórza, obok praczki, dobrej kobieciny. Pod
czas nieobecności ojca czuwała nad małą.

Cambremer był w ciągłej obawie o swoją 
córeczkę i bał się wychodzić z domu wieczo* 
ram . Jednak, dla dobra dziecka, postanowi! 
udi e się do Boulogne.

W e środę, to jest w przeddzień, wyzna
czony na konsuluacyę z ojcem T7met, ułożył 
do snu Martę, oddał ja pod opiekę sąsiadki * 
wyruszył na poszukiwanie pań Lecomte.

Była siódma, obliczał, że będzie z powro
tem o dziesiątej.

W ieczór był śliczny. Teresa siedziała z 
matką w salonie z oknami, wychodząoemi 
rzekę. Obi 3 pogrążone by ły  w zadumie.

— Pamiętasz, mamo— odezwała się Teresa —' 
pamiętasz, ile to godzin strawiłyśmy, wygląda
jąc go nadaremnie przez te okna w dniu, w  któ
rym go nam zabrano ? Od owej chwili nie za
znałam spokoju.

— A  jednak nie chcesz odjechać, w y r w a ć  
się z tych wspomnień. Czyż nie rozumiesz, i 0 
już wszystko stracone ?

— Wiesz, matKO, że przyrięgiam sobie pozo
stać tutaj aż do chwili, gdy już nie będzie ruo- 
żna niczego się spodziewać!

— I czegóż ty się jeszcze spodziewasz?
— Wierzę, ża jdgo niew inność wyjdzie na jaw-
— Jego niewinność! Rodzony ojciec w  ni* 

zwątpił, zaniechał już myśli ocalenia tegc nie
szczęśliwego.

— Nie ! — zawołała Teresa — on nie zwątpił; 
tylko się ukrył, by módz przeciwdziałać tej 
strasznej intrydze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tadeusz Romanowi' cz
szeregowiec p c  rstania la rodowego z r. 1861 i*, Poseł 

na Sejm krajowy i Członek Wydziału krajowego
zasnął w Panu po krótkich cierpieniach, dnia 29. maja 1904 r., 

i 00. reku życia.
W  bezmiernym irnutk i pogrążona żona zaprasza na cbr ęd 

pogrzebowy, który się cdbęazn* re r torek dnu 81. maja 1904 r., o 
godzince 4-toj pc południu, z domu żałoby przy ul. Jabłonowskich 

3 na omer iu  Łyoz -kow ski.
Lwów, dma 29 maja 1904.

„CONOORDTA “ A. Karkowski, ul. Sobieskiego i. 10.

W i n c e n t y  L/oInicki
sekrelarz c. k. dądu

■marł po długiej a ciężkiej stabośoi, dn a 29. maja 19'4 roku, zao
patrzony św. Sakramentami w 61 ro«.u życia.

Ekspor iacya zwłok odbędzie się we wtorek K ia 31 b. m. o go
dzinie 4 po południu, z domu żałoby przy ul. Miłkowskiege 1. 2, na 
cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku pogrążona żona z rudi_i- 
ną krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 29. maja 19u4.

„CONCORDIA11 A. Kurkowski Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

Z  Kr ysztofowlczów

A n n a  D ą b r o w s k a
przeżywszy lat 69, opocrzoca św. jakr_. lentmi, im .rła dnia 28 b. m, 

W  smutku pogrążona Rodzina zaprasza wszystkich krewnych, 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w 
poi >ds ałek dni 30-go maja o godzinie 4-tej po południa z domu 

oby przy nl. Kopernika L. 14, na cmentarz Łyozakcwski, do gro
bowca ia-nilijnego.

Nabożeństwo żałobne za dn°ię ś. p. en rłej odbędzie 
się we wtorek dnia 81-go b. m. o godzinie 10-tej rano w kościele 
Archikuted alnyno ob*z. c-m.

Lwów dnia 28. maja 1904.
CONCORDIA* A, Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

J U L I A N  D R O Z D O W I C Z
obywatel w Kleparowie

umarł po oiężkiej słabości, dnia 88. **aj_ b. r., zaopatrzony św. Sa
kramentami, w 74. rokn iyoia.

Ekspcrtaeya zwłoa odbędzie się w poniedsiałek dnia 80. maja 
1904 r., o godsime 5-tej po połudn u, w Kleparowie 1. 59 na imen- 
tarz miejscowy, na atórą w smutku uogrążona żona s Rodziną — 
krewny ffb, przyjaciół i znajomych zapra mają.

Lwów, Inia 28. maja 1904.

„CONCORDIA1* A. Kurkowski, Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

w Wiedniu, VI., Getreidemarkf Mr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A d o lfa  € b n la w s b i« g :@
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa wksfcy wszelaich ogiosza ń 

pośredniczy we wszystkich uprawach przemysłu I handlu.

J  Drobne ogłoszenia. M O W O S C !
, ■ ^ - ■ a g is y , a a a a a « i a § §  Ma izyna parowa odświeża i oo.yszczt 

- ^ «js podutsM pierzanne najz pełniej po 80 
S W W i S l S l  S S S S S S S li  cnt. o i 1 kilograma. Tyiko 9 złr. kosztu

je  przerobienie materaców (za 8 podu- 
!s-iki). Drelichy na materace metr po 60, 
60, 60, 90 i 1 zł. do l'5t. N-ijwiękmy wy
bór tylko w sp cyaluej pracowni pościeli

Józet-i Szustera 
Lwów, uf Kopernik; 6 .

I t — — • » • »  M M H M t

I Po eenaefi '•  

9 St  redakoyjęyoh ogłoszenia do wssyst-

S kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , k > ~a' ski eh ,

0  rrarsrauisW ch, wiedeńskich, V  
0  czeskich, francuzkich ect.,
V  o:' Bopism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p r  inumeratą 'ta 
wsrelkie pisma 

przyjmuje

e  Ajencja dziecinkom i ogłoszeu
Sokołowskiego

1AL0JZY M E R

I
we Lwowie, Pasaż dansinana Nr. 

Kosztorysy gratis.Kos:
- ' U l

;
Sklep korzeń.., z trafiką przy

ulicy Zimorowioza 19 —  jest z wol nej  
ręki  dc wynajęcia. Wiadomość u wła
ściciela domn.

S Y ft-U S Z .
Lwów, nl. Trzeciego Maja 1. 2, zniża oe- 
ny kawy o 20 halerzy ni kilog imię priy 
innych towarach opnsuoza 10% <~d zwy 
tłyoh oen. Dobra kawa palona %
klg. 2.80 hal. ______________________

IG
zamierzt. nabyć kamienic, w wartości od 
209 000 koron do 800.000 koron. Oferty 
ty'ko pisemne i to szczegółowe, przej
muje syndyk Towarzystwa adw. dr, Mi

chałowski, pl. Maryacki 10.

TN/TlłSH paloka! Kuracyjny i de- 
D H w t l terowy z własnej pasieki w 
G kil. puszkach po 6 kor. Mióć do picia 
w 4 litr. kamionkach po 5 K 70 1
■yayła za zalio :k* i O płatnie L, W. Mi« 

kin a proboszcz « K u p c i.ą r c a c h  p 
D e n y s ó w . We w-ąkszej ilości znacznie 
tanie;’

Pm yczk' na z a M  pensy udziela
Spółka kredytowa

. -------: Kraków —  Basztowa 9. -

P ie rś c io n k i
zaręczynowe, obrąozki ślubne, wszelkie 

wyroi y złote i srebrne poleca 
F  Kwaśniewski, I wów, pl Hnii
„ki 3 . Przyjmuje wszelkie zlecenia i re- 

-Łcy .
M. Mitllg poleoa swą pracownią haf- 

iów, szycia i krawatek. Sklep pl. Akade
micki 1. 8.

Dzierżaka młyna
nad Dn.ęntrom, miele roeznie dc 2&.000 
ctm. zboża. Czynsz roczny 8000 złr. Po

średnicy
Izba załatwień pl. Dąbrowskiego 1. 5.

Kamienica w najpiękniejsze^* poło
żeniu Lwowa z dlngiem 3 .000 koron, 
7 lat wolnyoh od. podatku z wolnej ręki 
do sp.'zodani°.. Bliższ wiad omość w Re- 
stanracyi Naftnły, Trybunalska 12. Wszel
kie pcśredniotwo wykluczone.

Zb-ór monet polskich i rzymskich 
do sprzedania ogląd<ć mo

l i .  od 10—1' god*
Tabińeka Piekarska 44.

Największa
oiowa

Rządcą dóbr
w sile wieku z wyższem iaohowem wy 
kształceniem, oraz dłnż z% uakomitą 
praktyką i najlepszemi poleceriami pole
ca: Dyrekcya Tow arzystw a ur ją* 
dnik «  prą walnych t rów, ulica 

Cicha 1.

t f t W t M W f f
F  ywatne doniesienia.

Ważne dlt wszysikieb ojców rodziujl
i najtańsza aseknraoya iy-

'hę  Siar w Londynie"

E k s  t r a k t  
m i ę s n y .

przyjmuje ubezpieczenia na żj oie podług 
nowej najtańszej w świetle taryfy mia
nowicie : ubezpieczeni na dożycie od 12.500 
koron i yżej płacą p.eez pierwszy oh 
pięć lat tylko p ołowę v kładek) zaż nbez- 
pieozeni na przeżycie od 600f> k. i wyżej 
płacą przez oałe życie tylko porowę wł 
dek. Każdy nbtzpieozający powinien «ię 
pbliczyć, że /łaoąc połowę ma prawo do 
takbgf k» oitału, ■ . któryby dy » razy tyle 
płacił w innych ło u lystwaoh, dl tog 
powinien każdy ojciec rodzimy korzystać 
z tego i porpieszyć s , z ubezpieczeniem 

Agentów towarzystwo nie wysyła. 
Zgłoszenia wprost do Jeneralne) Re- 

prezeniacyi dla Galicyi
Edward Klein

Lwów, Kopernika 24.

I - i
poleoa

do malowania, konserwowaaia i Im
pregnowania

dachów bhiL ianych i drewnianych, 
budynkó w gospodaroŁyoh, mustów 
parkanów, sztachet, ogrodzeń, 
bram drzwi, okien, sprzętów do
mowych i gospodarczych, mebli 
igrodowyoh, drzew bado .'lan. ch, 
oszalowań w stajniaoh, lobodów, 

kól młyńskich, podłóg itp

Farby olejne
najlepuze, fachowo sporządzune I  
najlepszych materyalów o trwało
ści gwai anfowunej we wszystkich 

tolort-ch.

Farby lakierowe
szybko schnące, dają' za jednora 
zowem pooięgnięoiem Tcolor i po

łysk.
Farby terowe 

T e r
czarny I brązowy.

Olej terowy
dobrze impregnujący i konserwa 

W
Carbolineum prawdziwe 

Avenai asa!
Jedyny skład dla GaMcyi.

F iY i e a t o r
wyśmienity śŁodek przeciw grzy
bowi, zgnił śnie w budynkaen itd

Farby fasadowe
we wszystkioh kolorach i o gwa

rantowanej trwałości. 
Broszurki, opisy użyoia, karty 
wzorów i kosztorysy na w;ęrsze 
roboty naphętniej zostają udcie 

lane.
Przy znaczniejszej BotrzebS po^ y i  
podanych konserwujących artyku
łów, jakotei mcteryjiłów budowla

nych, a m ano wicie 
Cemdntu, Wapna hydraul., ginsu, 

Ogniotrwałych cegieł, Papy na da
chy, Płyt izolacyjnych itp. Proszę 
wprzód ifertę zażądać, a uczynię 
możliwie zniżone ceny, jakoteż ulgę 
w spłacaniu za poprzodniem poro
zumieniem się.
Go dc jakości, to li tyJko osłkteto 
doborowy towar bywa dostarczany. 
Najnowszy Cennik couśo;ł druk i 
jest do dysporyoyi Szan. Publi- 

ozaości.

Alojzy fliibner
L v ' 6vo, R y n e k  l ,  .?#.
~  m a m m m m m m m m

mm asfaltu i f apy mmii
51-ŁYSZKJEWrCZA

Prawnie
r  Z a s trz e ż o n y  

DACHOWEi iASWOU.
UL KtEfcijnSl.oswieciM cwoRzrr__

Jedyne smarowidła
dla dachów papów’ oh, które przetrwa 
5 lat i przy najmiększym upale nie 

b kpie z dachu.
8 maru|e się na «.li.ino, przez 
co niebezpieczA>i*)two pożaru 

jest *vykluczonc

Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  i h y d r o p a t y ć z n j .
Na;sllnlełoze wody slarczane na ko.ilynencle.

Leozeme eh ktry iznośoią, masażem, gimnastyką. W Lubieniu leczą się ze 
znakomitym skutkiem nawet bardzo zests rzałe formy renmatyzmn tak sta
wowego jakoteż mięśniowego, Artret.zm, Ischias, Nerwobóle, obrzęsi po 
z-,man c h i zwichnięciac --,oal oni . okostnej stawów. Ohoroby skórne

i kobiece, spóźnione postacie kiły.
Pokoje umeblowane owentualnie z kuchnią jni od 1 kor. dziennie.

Kąpiele mineralne po 1 k., 1 k. 20 i i  k. 40 hal. borowinowa
po 3 kor.

Staoya kolejowa, pocztę ich graf i apteka w mńjscu Omnibus do każdego 
pociągu 20 h od osoby. Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą 

Zarząd kąpielowy. Sezon od 20 -go ma]a.
Lekarz Zasł. D r. Kazim ierz Wernleki

8yn.

Doskonale odtłnszo a i odkaża skórę 
r-ipobiegr, wypadaniu włosów — wzma- 
cnit ich porost. Do nabycia w zn ;o- 
bgiejjzych aptekach, drogneryaoh i 
składach perfnm. Gł<’ ne sk ła d y: 
we Lwowie Ksy, M ikol: ie.'i; w 

Krakowie: Relm.

Do

r y b o ł ó w s t w a
w wielkim wyborze 

utrzymuje na składnie
A l o j z y  H tib n e r

we f.wowie, Rynek I. 38 .

L. & C. Hardtmuth
c. k, dostrwoy nadworni 

we Lwowie 
P a ^ a ż  H a u sm a n s I. 8 .

Tłóittaczcnla z poisk go na 
niem. >ekie i z ni nlecKI no na
Solskie wykonuje zi ieł... d-> 

ładnie I wiernie akademik A* 
dres w biurze Pi »hi

Dla P. T. Leśnyków
80> prc. 
60  „ 
40

1 klgr. sosny poupolite] . koroa 8G hal.
1 „  !u*ne| 8  „  -  „
1 „  modc-zew 4  „  4 0  „
1 „  1 „  -  
1 „  graba —  „ 80 „ .

lOO „  dęba (żułedzi) 16 „  —  „
po eoają w znaczniejszej ilości

F r o d u k e y a  n a sio n  le ś n yc h  o ra z  s z k ó łk i 
ieśue i  o gro d o w e

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  ZaNSowie pod Czarną 

poczta i telegraf doco staeya kolei Czarna.
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie

M ow oió! ■Wowośó I

K A W A  P A L O N A
z  'w ł a e r r s g r o  p a r o w e g o  p a .le a a .ia .  

codziennie świeżo palona!
=  jujpai. =

śoiśic podłuK 11 ,in hygbeny, zupomocą gorąoeg; powietrza — zna
komita w smaku i aromacie —  oodzień wiet i palone. 1 
V, kilo kawy palone Melanie Nr. I. — Zł.- 70 ot.

Nr. II. — „ 90'
Nr. III. 1 „ 1. „

„ Nr. IY. 1 „ jo  „ ,
Melange cesarska Nr. 1 „ 40 „

Kbwi palona za pomocą gorąnego powietrza posiada salety ii: 
zach i/_.e zm  kondią aromę, 
ecys* delikatny sm U 
najwlękjzą wydatno łó,

z tej przyczyny znacznie tuńsza w użycin aniżeli kawy oalone w inuy 
sposób.

Kawa palona pakc wais w woreozkach pergaminowych w nad « 1, 
V., ‘ /i > ‘ /i kilo.

Poieea handel herbaty i kawy

E D M U N D A  E I l i D L A
u lic  Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

n n n ń r l  C n c L  2 k o n e e i-s  m u z y k i  w o|skoW *J 
V I I  O d s K I  o b o k  r a m p y  k o le | o w e j

i TEJlTr  r o z m a ito ś c i.

Fofograifia dla amatorów
Uznane, t r.akomite przyrządy fotograficzne salonowe i 
podróżne, nô e niezrównane momentalne ręcane przyrzą

dy, tudzież wszetKie fotograficzne przyoor/
poleca (

A. M O L L
c. k, nadworny dostawca

w Wiedniu, 1. Tuchlauben 9.
Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjęć amatorów.

Na żądanie wie'ki ilustrowany cennik.

tii- >il) ł-\

Rok zrtoiema 17B9.
Wl_.mego wyrobu

łasa kauczukowa do zapuszczania połóg
Najpiękniej82 i najtrwalsza u- 5 ciu ^doieniach. Pudełko wystarczające nfc 

duży pokój Kor. 2. poleoa Jedyna krajowa fabryka świec woskowyoh

Fryderyk Schubuth i Ska
Lwów, Rynek 45.

Na piowincyi do nabycia w handlach korzennych.

Red c or odpowiedzialny W acłflW  Ma&loWSkl. Papier z fabryki Czer] ańakiej. Z drukami E. Wimarza


